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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie zł. I '50, kwartalnie zł. 4’50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowic miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra­
c ji Gaz. Nar., mają nadio prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Alteuberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7’50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
oo piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

N u m er k o sz tu je  6 et.
w ychodzi w dw óch  w y d an iach : d la  L w ow a o godzin ie  8  ra n o  — d la  p ro w in cy i o godzin ie  7  w ieczorem .

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmuj?: we Lwowie
Aministracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam (Ciborowski 
38 rue de Varenne P aris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danueberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M 
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeacya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
egłosz 30 et.

B iu ra  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
ołwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. E e ć L a k t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  V O G E L . B iu ra  a d m in is tr a c y i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

M o r i  ustawy o swojszczyźDie.
Lw ów , d. 28. listopada.

Pom iędzy licznemi projektam i usta- 
wodawczemi wielkiej w a g i, którem i 
obeonie R ada państw a zajm uje się, stoi 
n a  porządku dziennym  także rządowy 
pro jek t zm iany ustaw y o przynależno­
ści gm innej z 3 g rudnia 1863.

U staw a o swojszczyznie ożyli p rzy­
należności gm innej z r. 1863 posiada 
ten  błąd niezm iernie doniosłego zna­
czenia dla licznych bardzo gm in, zwła­
szcza dla wsi, że nie przyznaje ona 
żadnego w pływ a na nabycie praw a 
przynależności p o b y t o w i  w o b c e j  
g m i n i e ,  n a w e t  n a j d ł u ż s z e m u .  
Chociażby ktoś całe dziesiątki la t w pe 
wnej miejscowości przebyw ał, tam  p ra­
cował i zarabiał, nabyw ał nieruchom o- 
mośei, założył ognisko domowe — pra 
wm e m usi on być ustawicznie liczo 
nym  w raz z żoną, dziećm i i dziećmi 
swoich dzieci do tej gm iny, do której 
przynależy z urodzenia, chociaż całe 
życie przebył gdzie indzie j! — jeżeli 
nie piastuje tam  jakiegoś urzędu pu ­
blicznego, albo n ie  został w yraźną u- 
chwałą przez R adę gm inną do związku 
gm innego przyjętym .

Często zdarza się, że ku najw iększe­
mu przerażeniu całej gm iny odstaw iane 
byw ają do niej szupasem  różne indy­
w idua niebezpieczne: zbrodniarze po 
odpokutow aniu kary, włóczęgi i nicpo­
n ie obojej płci, a z papierów  ich do- 
w iadnje się urząd gm inny, iż na mocy 
lite ry  ustaw y z r. 1863 m uszą być one 
uw ażane za przynależnych do tejże 
gm iny, chociaż przedtem  n ik t tam  o 
n ich  n ic nie słyszał 1 Nieraz znów spa 
dają na gm iny za osoby również nie­
znane, nakazy płaoenia kosztów szp i­
talnych, lub za utrzym anie ich  w za­
kładach dobroozynnych, kosztów po­
grzebow ych itd . z ty tu łu  ich ubóstwa, 
albo w re sz c ie  przywożeni byw ają obłą­
kani lub dotknięci jakąś nieuleczalną 
niem ocą i starcy zniedołężniali, z po­
leceniem, ażeby ich gm ina u trzym y­
wała, chociaż także przedtem  n ik t ich 
tam  nie znał, ani też oni s&mi o tej 
gm inie n ic n ie w iedzieli i naw et wi­
dzieć jej nie pragnęli wcale.

P rzy  tak  nadzw yozajnem  u tru d n ie­
niu nabycia praw a swojszczyzny w ob­
cej gm inie, wprowadzonem przez usta­
wę z r. 1863, i przy nowoczesnych u ła ­
tw ieniach komanihaoyi, tudzież wzma­
gającym  się przez to m chu  mas ludno­
ści — gdy sam pobyt nie m a wpływu 
na prawo swojszczyzny, przybierają ilo­
ści „nieprzynależnych* w każdej gm i­
n ie — zwłasz iza po m ias tach , n iesły ­
chanie w ielkie rozm iary. Przedłożenie 
rządowe przytacza isto tn ie zdum iew a­
jące oyfry w tym  względzie. I  tak  w 
całem państw ie wynosiła w roku 1869 
ilość osób, których konskrypoya zastała 
w  gm inach obcych, w okrągłej cyfrze 
4,086.000, w roku 1880 rubryka „nie 
przynależnych“ w miejscu konskrypcyi 
obejmowała ju ż  6,356.000 osób, zaś w

roku 1890 w zrosła ich liczba już  do 
8,207.000 osób. W  samej Galioyi prze­
szło m ilion osób przebyw a w gm inach 
takich, gdzie n ie m ają praw a p rzyna­
leżności, a w tej ilości je s t 655.446 
obcokrajowców. O wiele groźniejszym i 
dla gm in naszego kraju są ci, którym  
u nas przysłużą formalne prawo swoj­
szczyzny, gdy oni przebyw ają Bóg wie 
gdzie.

I  tak  np. we W iedniu tylko 35 prc. 
ogółu ludności posiada tam  prawo przy­
należności, gdy 65 prc. je s t obcych. W e 
Lwowie jes t tylko 43 prc. mieszkańców 
tutejszych, a 57 prc. obcych; w K rako­
wie zaś tylko 34 prc. ogólnej ilości 
m ieszkańców posiada tam  prawo przy­
należności, a 66 pro. zalioza się do ob­
cych.

T e niezdrow e stosunki pogarszają 
się z każdym  rokiem, zniew alając wła­
dze coraz ozęściej do w ydaw ania i egze­
kwowania n ieraz bardzo uciążliw ych 
dla gm in, a najwidoczniej n iesłusznych 
orzeczeń o przynależności w w ypadkach 
wątpliwyoh.

Przed w niesieniem  p ro jek tu  do u- 
staw odaw czego trak tow ania, zapytyw ał 
rząd w szystk ie  sejm y krajow e o opi­
nię. Sześć se jm ó w : m ianow icie sejm y 
Dolnej i Górnej A ustry i, Salzburga, 
Tyrolu, Y orarlbergu i K ary n ty i oświad 
czyły się zasadniczo przeciw ko naby­
waniu praw a przynależności w gm inie 
ii przez pobyt, zaś dziesięć se jm ów : 
sty ry jsk i, L raiński, Goryoyi i G radyski, 
is try jsk i, dalm acki, czeski, m oraw ski, 
szląski, bukow iński — i g a l i c y j s k i  
ośw iadczyły się za tern, aby niety lko  
piastow anie u rzęd u  publicznego lub 
w yraźne przyjęcie 'dobrow olne przez 
R adę gm inną do zw iązku gm innego, 
lecz także i p o b y t  d ł u ż s z y ,  siłą 
faktu , nadaw ały  praw o do sw ojszczy- 
zny w gm inie, ze w szystkiem i idącem i 
za tem  następstw am i.

Sejm  nasz oznaczył poby t dziesię­
cioletni jako  g ran icę  czasu, po k tórej 
przekroczeniu, pobyt w obcej gm inie 
nadaw ać m a tam  obcemu praw o być 
uznanym  za przynależnego, co uw al­
niałoby ju ż  jeg o  rodzinną gm inę od 
w szelkich wobec niego zobow iązań.

A rtyku ł I. pro jek tow anej p rzez rząd 
noweli orzeka m iancw ioie, iż § 8 u s ta ­
wy z 3 g rudn ia  1863 o praw ie swoj- 
sz o z y z n y  znosi się i m a opiew ać jak  
n a s tę p u je :

§. 1. Prawo sw ojszczyzny nabyć 
m ożna tylko przez w yraźne p rzy jęcie  
do zw iązku gm innego.

§. 2. W yraźnego przy jęcia  do zw ią­
zku gm innego nie może odm ówić o b y ­
watelowi austryackiem u ta  gm ina, w 
której on stal? przebyw a, jeże li w y­
pełn ił w arunki poniżej określone.

Ubiegający się  o prawo sw ojszczy­
zny pow inien po dojściu do pełnole- 
tności albo a) przez pięć la t przed  
wniesieniem  podania dobrowolnie i n ie­
przerw anie m ieszkać w tej gminie i 
opłacać bezpośrednie podatk i albo od 
własności nieruchom ej albo od rzem io­
sła sam oistn ie przez siebie prow adzo­
nego, albo od dochodn. W chw ili wnie­
sienia podania proszący nie powinien

zalegać ani z rządow em i, an i gm inne- 
m i podatkam i; lub b) p rzez la t dzie­
sięć przed wniesieniem  podania dobro­
wolnie i n ieprzerw anie przebywać w 
tej gminie.

N adto przez cały wyżej pod a) i b) 
oznaczony czas n ie pow inien ub iega­
jący  się ani być ciężarem  dobroczyn­
ności gm innej, ani karanym  lnb do 
śledztw a pociąganym  za ozyny kary­
godne, k tó re  w ykluczają od w ybieral­
ności do reprezentacyi gm innej. Uwol­
nienia od czesnego dzieci uczęszczają­
cych do szkół publicznyoh nie należy 
uważać za korzystan ie  z dobroozynno- 
śoi gm innej.

Czas poby tu  w  pewnej gm inie prze­
ryw a wprawdzie nieobeonośó spowodo­
w ana wypełnieniem  obowiązków służby  
wojskowej, jeże li jed n ak  ubiegający 
się o prawo swojszczyzny zaraz po 
w ypełnieniu  tego obowiązku powrooi 
do daw nego m iejsca zamieszkania, na­
leży przy ocenieniu jego podania o 
przyjęcie do gm iny w liczyć m u czas 
nieobecności z tego  powodu do te rm i­
nów oznaczonych pod a) i b).

§. 3. P raw o żądania przyjęcia do 
zw iązku gm innego na podstawie §. 2 
p rzysługu je  n iety lko sam em u upra­
wnionem u i jego spadkobiercom , ale 
także i tej gm inie, do k tórej on po­
przednio  należał.

§. 4. Jeżeli obyw atel austryacki 
opuścił stale gm inę, w której naby ł 
prawo żądania przyjęcia na podstawie 
§. 2, to  prawo to gaśnie, jeżeli albo 
przed opnszozeniem te j gminy, albo 
w ciągu następnych dwóch la t an i on 
sam, an i gm ina, do której poprzednio 
należał, nie wniosła podania o przyję­
cie do przełożonego opuszczonej gm iny.

§. 6. Obookrajowcy i osoby, k tóre 
n ie  m ogą się w ykazać obyw atelstw em  
jakiegoś państw a, uzyskać mogą pod 
w arunkam i w §. 2 określonemi przy­
rzeczenie przyjęoia do gm iny, przyrze­
czenie to stan ie  się jednak  dopiero 
w tedy skuteoznem , jeże li ubiegający 
się uzyska prawo obyw atelstw a austry&f 
okiego.

§, 6. Jeżeli gm ina w oiągn sześciu 
m iesięcy od chwili w niesienia podani«. 
n ie  w yda o żądaniu  przyjęcia do g u t  
ny  lub przyrzeczenia przyjęoia orze 
c z e n ia , natenczas praw o orzeczenia 
przeohodzi n a  przełożoną w ładzę poli­
tyczną. T a  sam a w ładza w ydaje orze­
czenia na  reknrsy , w niesione z powodu 
omówienia przez gm inę p rzy jęcia  w 
myśl §§. 2 do 4  lub przyrzeczenia przy­
jęoia w m yśl §. 5.

§. 7. Z w yjątkiem  wypadków  w §§. 
2 do 4, a w zględnie w §, 5 przew idzia­
nych o przyjęciu do gm iny, orzeka sa­
m a gm ina z w ykluczeniem  rekursu.

§. 8. P rzyjęcia do gm iny nie wolno 
ani ograniczać na pew ien czas, ani n a ­
dawać go pod jakiem ikolw iek w arunka­
m i wykluczaj ącemi ustaw ow e skntki 
praw a swojszczyzny. K ażde tak ie  ogra­
niczenie lub w arunek należy uw ażać za 
nieistniejące.

A rtyku ł II. zaw iera postanowienie : 
Za w yraźne przyjęcie do gm iny, które 
następuje na podstawie §§- 2. do 4. po­

przedniego artykn łn , gm ina n ie  może 
pobierać żadnych opłat.

■Wreszcie w m yśl artyku łu  III. no- 
,/e la m a wejść w życie z dniem  je j  
ogłoszenia. P rzed  tym  dniem  nie m ogą 
rozpooząó biec term iny  pięoio- i dzie­
sięcioletnie przepisane §. 2. art. I.

Rewizya katastru
podatku gruntowego-

L w ów  d. 28. listopada.
Dnia 26 bm. wniósł do Rady pań­

stwa m inister skarbu dr. Plener, projekt 
do ustawy o rewizyi katastru podatku 
gruntowego. Wedle ustawy, jak  wiadomo, 
taka rewizya ma się odbywać, regular­
nie co lat piętnaście. Powód zaś przys­
pieszenia rewizyi leży w tem, że trzeba 
z jednej strony stwierdzić pojedynczo 
zaszłe niedobory i braki w czystym do­
chodzie podatkowym — z drugiej zaś 
należy uwzględnić w ostatecznem uregu­
lowaniu podatku gruntowego widoczue 
zmiany w stosunkach czystego dochodu. 
Nowe założenie katastru jes t tu tem 
mniej zamierzone, ile że wiadomo, iż u- 
regulowanie podatku gruntowego między 
1870 a 1883 r. więcej niż 30 milionów 
a taksacyjne pracy same tylko przeszło 
18 milionów zł. kosztowały. Dla tego 
nie chodzi tu ani o ogólne wykazanie 
dochodu brutto i bez kosztów uprawy, 
ani o przerobienie taryfy klasyfikacyjnej 
odnośnie do czystego dochodu. Rewizya 
ogranicza się do taryfy klasyfikacyjnej,
0 tyle tylko o ile należy wykazać ude­
rzające, niezgodne i sprzeczne ze stosun­
kami dochodowymi nierównomierności w 
różnych taksacyjnych i klasyfikacyjnych 
okręgach a także i w rodzajach kultury 
tych okręgów.

Odnośnie do ograniczeń ma być do­
konana rewizya tam gdzie pomyłki i du ­
że niedokładności przy wciąganiu parcel
1 kompleksów gruntowych, zostały wy­
kazane. Już postępowanie reklamacyjne 
z lat 1881 i 1882, sprowadziło wiele u- 
lepszeń i powiększyło czysty dochód o 4-7 
milionów. Umotywowanie do projektu 
ustawy widzi w tym fakcie powód do 
Wniosku, że tak poprawione wykazy ta­
ksacyjne, aż do pojedynczych wyjątków, 
które teraz muszą być usunięte, są w 
zgodzie z istotnymi gruntowymi stosun­
kami.

Cała praca rewizyjna, oprócz działu 
przypadającego urzędnikom państwowym 
ma być komisyom autonomicznym po­
wierzona. Krajowe komisye mają przej­
rzeć taryfy klasyfikacyjne i zbadać za­
ciągnięte grunta. A orzeczenia tych ko- 
misyj w koronnyeh krajach ustanowio­
nych, mają być powołanej w tym celu 
głównej komisyi w Wiedniu przedłożone. 
Krajowe komisye składają się z 8 —20 
członków i tyluż ich zastępców, z któ­
rych połowę mianuje m inister skarbu i 
to z prowincjonalnych opłacających po­
datki osób, drugą zaś wybierają sejmy.

Główna komisya w Wiedniu ma o- 
bejmować 48 członków i tyluż zastęp­

ców, z których Izba panów 12 a Rada 
państwa 24, a m inister skarbu 12 wy­
biorą. Komisyi tej przewodniczyć ma mi­
n ister skarbu, a rozpocznie ona swe czyn­
ności z r. 1896 i w trzech miesiącach 
ma je ukończyć. Komisye krajowe nato­
m iast rozpoczną swe prace z początkiem 
1895 r. i ukończą je w ciągu sześciu mie­
sięcy. Rozdział podatku gruntowego we­
dle wyników rewizyi, wejdzie w życie z 
początkiem 1897 r. przyczem główna su­
ma tego podatku tymczasowo na 371/* 
milionów jest oznaczona.

Począwszy od r. 1898 we wszystkich 
czynnościach katastralnych, system m e­
tryczny przy pomiarach będzie w życie 
wprowadzony.

Deputaeya z Królestwa Polskiego przy­
jętą była w pałacu Zimowym przez cara 
z innerai deputacyami stanów, ziemstw 
i miast d. 24. bm. o godz. 3. popołu­
dniu. Przedstawienie deputacyj rozpoczęło 
się od deputacyi szlachty gubernii pe­
tersburskiej i moskiewskiej. Cesarz za­
trzymywał się przed każdą deputacyą. 
Opisując deputacye Grażdanin, zaznacza, 
iż największą liczbę przedstawicieli mia­
ły deputacye : warszawska 29, moskiew­
ska 19, petersburska i tulska po 9. Wszy­
stkich deputacyj było 116, a deputatów 
462. Też same cyfry podają i inne ga­
zety. Nowoje W remia  podaje następującą 
kompletną listę deputacyi warszawskiej 
pp. Ludwik Górski, Władysław hr. Wie­
lopolski, Michał Karnicki, Rodryg hr. 
Potocki, Maciej ks. Radziwiłł, Feliks lir. 
Czacki, Mieczysław ks. Worouiecki, Ju ­
lian Ostrowski, Stanisław Skarżyński, 
Ignacy dr. Baranowski, J . Bloch, ks. hr. 
Branicki, S. Brun, Henryk Weyssenhoff, 
Zygmunt hr. Wielopolski, Lueyan Wro- 
tnowski, Stanisław W ydźga, Mikołaj 
Glinka, Franciszek Górski, Aleksander 
hr. Jezierski, ordynat Maurycy hr. Za­
moyski, Leopold Kronenberg, Gustaw 
hr. Łubieński, Henryk Natanson, Michał 
ks. Radziwiłł, Kazimierz Sobański i Wło­
dzimierz ks. Czetwertyński.

Prawił. W iestnik  we wzmiance o de­
putacyi warszawskiej pisze, że składali 
ją „obywatele i przedstawiciele kupiectwa 
Królestwa Polskiego.*

O rozmowie cara z deputacyą tą nie 
ma nic szczególniejszego do zanotowa­
nia, — zaznaczyć tylko należy, że udało 
się jej w y j e d n a ć  n o w ą  a u d y e n -  
C y ę , która naznaczoną została na po­
niedziałek dnia 26. bm. Audyeneya so­
botnia miała prawie wyłącznie ten cha­
rakter, że cesarz dziękował deputacyom 
żałobnym, przybyłym ze wszystkich stron 
państwa na pogrzeb ojca. Audyeneya w 
w poniedziałek ma mieć zupełnie inne 
znaczenie, albowiem ma być wyrazem 
uczuć lojalności wobec obecnego cara i 
okazyą do złożenia mu życzeń w imieniu 
Królestwa Polskiego w sam dzień ślubu. 
Sprawa ta jednak napotykała na nie' 
przezwyciężone trudności, a wszelkie u- 
siłowania różnych członków deputacyi,

dawniej tu przybyłych, były zupełnie da­
remne. W każdym razie uzyskanie tej 
audyencyi jest bardzo doniosłym i szczę­
śliwym faktem. Ażeby to zrozum ieć,. n a ­
leży przypomnieć sobie nietylko owe bez­
przykładne wystąpienie jenerał-guberna- 
tora Hurki w Warszawie, ale uwzględnić 
wszelkie trudności i przeszkody, jakie 
tutaj w Petersburgu czynione były ze 
strony niechętnych nam żywiołów.

Przy tej sposobności pow tarzam , że 
deputaeya polska robi tu powszechnie na­
der korzystne wrażenie. Opinia publi­
czna, a nawet dzienniki zajmują się nią 
ciągle i niezawodną jest rzeczą, że dość 
przychylne i lepsze niż dawniej spoty­
kać dziś można głosy o interesach ziem 
polskich i naszych potrzebach. Pewien 
zwrot jest widoczny, chodzi tylko o to, 
aby dziennikarstwo zakordonowe nie szko­
dziło tutaj naszym interesom swą lekko­
myślnością i tromtadracyą, jak to do­
tychczas ciągle robiło. W sferach wyż­
szych biurokratycznych panuje jednak 
zawsze zimne i nieprzychylne ko nam 
usposobienie.

We wtorek 27. bm. członkowie depu­
tacyi polskiej urządzają własnym ko­
sztem nabożeństwo w kościele katolickim 
św. Katarzyny na inteneyę pomyślności 
cesarza i jego małżonki.

Nowoje Wremia pomieściła obszerny, 
bo 340 wierszy druku obejmujący arty­
kuł pod tytułem  : „Rozmowa z polskim 
przyjezdnym*. W artykule tym Nowoje 
W remia  zaznacza, że przybycie tak li­
cznej deputacyi z Warszawy wywarło 
korzystne wrażenie w pewnych sferach 
towarzystwa petersburskiego. W ogóle 
ton artykułu bezstronny, a nawet powie­
dzieć można — sympatyczny.

PorozDiimii a i M s k i i .
Lw ów  28 listopada.

Z powodu niewątpliwego zbliżenia się 
Rosyi do Anglii, ogłasza petersburski 
dziennik urzędowy dość ciekawe zapatrj' 
wania.

Według nich śmiercią cara wywołane 
pewne zamięszanie w polityce zachodniej 
Europy, znów wróciło do równowagi i to 
w bardzo korzystnych dla Rosyi warun­
kach. Nie ulega np. żadnej wątpliwości, 
że wszystkie mocarstwa były głęboko 
przejęte i pełne uszanowania dla jego 
pokojowej polityki. Pod wpływem nad­
zwyczajnych wydarzeń możeby tłumy 
kierowały się samą tylko uczuciowością; 
ale w polityce przeważają tylko nam a­
calne fakta i jasno określone cele. Je ­
żeli tedy dawna nieufność, która w spra­
wach nieprzyjaznego stanowiska Anglii 
wobec Rosyi o wszystkiem decydowała, 
ustąpiła miejsca szczerym sympatyom dla 
tejże Rosyi i jej polityki — to dowodzi 
tylko, że w Anglii poznano błędność da­
wnych poglądów na rosyjskie interesy, 
na jej właściwe dążenia i cele. Zmiany 
w dziedzinie zewnętrznej polityki państw 
nigdy nie są odrazu przeprowadzane — 
krok już jednak pierwszy ku pojednania 
w tej sprawie został uczyniony. Lord

M l

Belwederczycy.
(Wspomnienie w rocznicę listopadową).

(Ciijg dalszy).

II.
Itewoluoya lipoowa 1830 roku  w e­

zw ała z nad brzegów  Sekw any g rzm ią­
cym głosem w szystkie narody E uropy 
do zrzucenia ja rzm a niewoli

W śród wojska z e b ra n e g o 'n a  lefcnie
ćwiozenia w obozie pod W arszaw ą za­
panow ał ruch um ysłów, p rzychylny  re- 
wolucyi. R ozpraw iano praw ie głośno o 
w ypadkach we Franoyi, zw iązek k rze­
w ił się pom yślnie wśród pułków  z pro- 
Wincyi p rzy b y ły ch ; do sprzysiężenia 
należało przeszło dw ustu  oficerów ró ­
żnej brom . Z tem  w szystkiem  k iero ­
w nicy zw iązku żyw ili w ątpliwości, czy 
naród cały poprze ich usiłow ania i 
p rzyszli w końcu do przekonania, że 
w ybuch rew oluoyi m ożliw ym  je s t ty l­
ko w porozum ieniu  wspólnem  w ojsko­
w ych z ludnością. W ty m  celu za po- 
średniotw em  swego przyjaciela, Józefa 
Ostrowskiego, w szedł W ysooki w bhż 
tze  stosunki z M anryoym M ochnackim , 
K saw erym  B ronikow skim , L udw ikiem  
N abielakiem , Ludw ikiem  Żukowskim, 
M ichałem D em bińskim , Sew erynem  Go­
szczyńskim , tudzież  z A nastazym  D u­
ninem , K arm ańskim  i Grzymałą.

M aurycy Mochnacki doradzał w p ra ­
wdzie odłożenie sprawy, m ającej na  oe- 

system atn  rządowego w Pol­
sce. Widoki jego  w tej m ierze oparte  
były n a  innej zasadzie. Lecz kiedy mu 
oznajmiono, jak ie  środki przedsięw zięte 
zostały, zgodził się na w szystko*... 
Ostrowski, M ochnacki, Nabielak i Bro­
nikowski działali na  rzecz spisku m ię­
dzy cywilnymi, podczas gdy  W ysocki, 
Urbański i podporucznik pierw szego

pnłku piechoty  Z aliw ski przystąp ili 
do system atycznej organizaoyi spisko­
wej w wojsku, tak  iżb y  w chw ili wy­
buchu rew olucyi oficerowie, należący 
do zw iązku w yprow adzilf pow ierzone 
sobie oddziały na w skazane z góry 
stanow iska. R eprezentantem  kompanii 
wyborozych, kierującym  spraw ą rew o­
lucyjną. w ybrano Z a liw sk ieg o ; takim - 
źe przedstaw icielem  ze s tro n y  grena- 
dyerów  gw ardy i by ł U fbański, zaś W y­
socki za ją ł się organizacyą oficerów w 
pułkach strzeleckich . P am iętn ik i K i­
lińsk iego , nadesłane z Poznania, k rą ­
żyły z rąk  do rąk  w koszarach, zapa­
lając um ysły m łodzieży przypom nie­
niem bohaterskiej tej walki wśród ulic 
stolicy.

Z końcem w rześn ia  i w początkach 
październ ika 1830 r. poczęły się poja­
wiać na rogach  ulic w arszaw skich ode­
zw y rewolucyjne, oraz kartk i z pogróż- 

ami dla wielkiego księoia; krążyło  n a­
w et obwieszczenie, że Belw eder od No­
wego R oku będzie do najęcia... ,W szy­
stko to działo się bez naszej wiedzy — 
pisze W ysocki. -  W szędzie biegły 
wieści o rew oluoyi w krótce wybuohnąó 
mającej. N aw et nie pooznaozano, m ia­
now icie: 10, 15 i 20 października*. - •  
K artk i owe i ogłoszenia naklejali ajen­
ci prow okacyjni Rożnieokiego, k tó ry  
dla zatuszow ania popełnionych przez 
siebie i swych kolegów nadużyć kw a­
terunkow ych, straszył w ielkiego księcia 
w ym yśloną przez siebie konspiraoyą. 
W ysocki nosił się z planem rozpoczęcia 
pow stania w dnin ośm nastego paździer­
nika i zawezwawszy n a  schadzkę do 
ogrodu Łazienkow skiego N abielaka uło­
żył z nim  następujący plan działania: 
Oto wielki książę udaw ał się zazwyczaj 
na przegląd wojska odbyw any na Sa­
skim plaou boczną uliczką, w iodącą od 
ulicy Jerozolim skiej do D zieciątka J e ­
zus. W  tej to uliczce wąskie a krótkiej 
m iano zatarasow ać przejazd kilkoma

dorożkam i po obu końcach ulicy i w 
chw ili, g d y k a ry o lk a  K onstantego zo­
stan ie  osaczoną, spiskowcy ukryci w 
przyległych domach, m ieli się rzucić na 
w ielkiego księoia. O zam achu miano 
bezzwłocznie zawiadom ić wojsko, *©* 
brane na Saskim  plaou i ogłosić rewo- 
luoyę. W  trudnej tej spraw ie pomooni- 
kiem N abielaka był Sew eryn Goszczyń­
ski a dobraw szy sobie k ilku również 
śm iały oh pom ocników , poczęli obaj 
młodzieńcy czynić energiczne przygo­
tow ania do w ykonania zamachu. — 
„Chw ila tak  b liska o tw artego  działania 
— powiada Goszczyński w swej „Nocy 
belwederskiej * — zw iększyła zap a ł,
zm niejszyła ostrożność. O patryw anie się 
w broń, lanie kulek, zaczęło się tak  
skwapliwie, że n ie było praw ie taje­
mnicą. Środki ostrożności uznano p ra­
wie za zbyteozne, roztropność za tchó­
rzostw o. Szozęście ty lko, że czas do 
większego skom prom itow ania się był 
za krótki*.

W  dniu  ośm nastym  października 
wszyscy spiskowcy n a  swych stanow i­
skach oozekiwali ostatecznego hasła. 
Nabielak z G oszczyńskim  znaleźli się 
również na  um ówionem  miejscu, w  ka­
w iarni przez wojskow ych uczęszczanej. 
Doczekali się w szakże wiadomości od­
raczającej ponownie w ybuch rewolucyi. 
U chw ała ta  zapadła po wspólnej nara­
dzie W ysockiego, Zaliw skiego i U rbań­
skiego, „z czego n a ty ch m iast w ynikły 
różne n iesnaski i w aśnie m iędzy m ną 
a osobami, których do tej spraw y w e­
zwałem  — słowa W ysookiego —r tem - 
bardziej, że N abielak już  b y ł ustano­
w ił porozum ienie się m iędzy Trzaskow ­
skim  i wielu cyw ilnym i, jako  Sew ery­
nem  Goszczyńskim (poetą), Nap. R ab ­
skim , Józefem  M eisnerem, m agistrem  
praw a i  z kilkom a akadem ikam i, n a  
których czele był M. Szwejoar. Cierpie­
nie, jak iego  wówczas doznawałem  i po- 
tw arze, jak ie  n a  m nie Indzie uozoiwi

miotali, n ie ukrócity jed n ak  m ego za­
pała. Z w ią z e k  rozdzielił się na  stron ­
nictw a. Ostrowski dla odsnnienia od 
siebie zabiegów szpiegow skich, szcze­
gólniej po aresztow aniu kilku uczniów  
akademii, działać przestał. N astąpiła 
pauza trw ogi i rozpaczy...*

Policya, k tó rą  w ielki książę od chwi­
li lipcowych w ypadków  podwoił, czy­
niła rozpaczliwe w ysiłk i w oelu uchw y­
cenia tropu  spisku, k tó ry  w je j oczach 
zdawał się w yrastać i rozgałęziać. A re­
sztowano U rbańskiego, osadzono w wię­
zieniu i ściśle badano G auoza; W yso­
ckiego badał z rozkazu cesarzewioza 
Olędzki. Zwróoił też w ielki książę szcze­
gólniejszą nw agę na szkołę podchorą­
żych, k tórą oddano pod śoisły dozór 
jenera ła  Trębiokiego. Zerwano wszelkie 
stosunki m iędzy podohorążym i a m ia­
stem  ; szpieg M akrot śledził każdego 
oddalającego się ze szkoły. N astały 
dn ie  trw ogi i zamięszania.

W  tej ciężkiej chw ili niespodziewa­
n ą  pomoc znalazł W ysooki w K saw e­
rym  Bronikow skim , redaktorze K urjera  
Polskiego, k tó ry  oddawszy swe w yda­
wnictwo Żakow skiem u, z całą energią 
poświęcił się spraw ie spisku. W  dniu  
dwudziestego pierwszego listopada W y ­
sooki, B ronikow ski i Zaliw ski znaleźli 
się w biblioteoe Tow arzystw a p rzy ja ­
ciół nank, gdzie  też niebaw em  przybył 
Joachim  Lelewel, uprzedzony ju ż  przez 
Bronikowskiego i M auryoego M ochna­
ckiego o istn ien iu  wojskowego zw iązku. 
W im ieniu wojskowyoh przem ów ił do 
Lelewela w te  słowa W ysook i: „R oz­
b iega się w narodzie w ieść, jakoby 
wojsko polskie m iało szczerze nznaw ać 
zasady obecnego rządu , jakoby  ni ero - 
zerwanym  w ęzłem  złączone z cesarze- 
wiczem, poklaskiw ało bezprawiom  n ik ­
czemnych służalców i szpiegów, k tórzy 
go otaczają, jakoby  w  rozdziale n ie­
c h ę c i  zostając z narodam i służyło tylko 
dla jego  ucisku i niewoli. P rzeto  w

im ieniu  obwinionego i tym  ciężkim 
zarzutem  obłożonego w ojska, oświad­
czam Tobie czcigodny mężu, iż p rzy­
sięgliśm y wierność królowi, który  przy­
siągł wierność narodowi. Że zaś wiara 
ta  złam aną została  przez króla, więc i 
nas to  Uwalnia od przysięgi. W  każdej 
chw ili gotowi jesteśm y wespół z n a ro ­
dem ponieśó oręż ku obronie naszych 
swobód i konstytucyi. Przem ów do nas 
twoim, we wszystkiej Polsoe znanym  
głosem. Niechaj nam tw oje wysokie 
światło w tej dobie przew odniczy. W i­
dzisz w nas posłanników  bardzo w iel­
kiej liczby oficerów, dzielących też sa­
me uczucia*.

Lelewel odparł, iż n ikom u na myśl 
nie wpadło, jakoby wojsko polskie sprzy­
jać  miało n ie  praw em u rządowi. „Na­
ród podziela uczucia wojska — słow a 
Lelewela. — T ym  sam ym  duchem  co
i wy, tch n ą  wszyscy dobrzy Polacy. 
Choó ty le  zw iązków wojskowych ścigał 
los przeciw ny, n ie w ątpię o pom yślnym  
sku tku  w aszych usiłowań, jeżeli całe 
wojsko m acie za sobą. Czterdzieści ty- 
sięoy zbrojnyoh ludzi, m ających jedną 
chęć, jedno życzenie, naród oaly po­
ciągnie za sobą*...

Na tej to  schadzce postanowiono 
w spólnie z L elevelem  w ybuch pow sta­
n ia  na  przyszłą niedzielę wieczorem, 
to je s t na dzień dw udziesty ósmy li­
stopada. „Atoli przed tym  terminem 
zniósłszy się raz jeszcze z Lelewelem 
— słowa W ysockiego — oświadczyliśmy 
m u im ieniem  oficerów, że powstanie 
nie jes t odw ołane; m a zaś byó nie 
w niedzielę, lecz w poniedziałek od­
prawione*. B liższych szczegółów co 
do tej ostatecznej deoyzyi dostarczyli 
nam R ettel, jeden z główniejszych u- 
ozestników zam achu i Barzykow ski, 
h isto ryk  listopadowej rew olucyi. "We­
dług R ettla na  przyspieszenie w ybuchu 
wpłynąć m iał w pierw szym  rzędzie 
N abielak , niedawno p rzyby ły  z Gali-

cyi, członek redakcyi Dziennika Po­
wszechnego■ G dy bowiem  W ysocki w y­
raził obawę, podzielaną zresztą przez 
wielu jego tow arzyszy, by rew olucya 
nie posiadała charak teru  wyłąoznie w oj­
skowego, oraz że wojsku m e w ypada 
rozpoczynać pow stania oświadczył 
wówczas N abielak  gotowość uderzenia 
na  Belw eder z oddziałem  m łodzieży,1 
którem uby tow arzyszył podchorąży, -do­
dany w oharakterze przewodnika w miej- 
scowośoi cyw ilnym  nieznanej. W tenczas 
W ysocki miał się rzucić Nabielakpwi 
na szyję i rzecz stanowczo była zde­
cydowana. B arzykow ski znów w swej 
historyi pow stania listopadowego u trzy ­
muje, iż właściwą przyczyną, k tó ra  spo­
wodowała w ybuch pow stania w dn iu  
dwudziestego dziew iątego listopada, by­
ła  wiadomość o reskrypcie carskim , od­
dającym  księcia Konstantem u n ieogra­
niczoną władzę i prawo m iecza w K ró­
lestwie. W iadomość tę  przynieść m iał 
Bronikowskiemu D am azy Kożuchowski, 
gorący patryota, w d n ia  28. listopada, 
rano. Zaraz też zebrali się  głów niejsi 
uezestnioy spisku n a  naradę, z której 
wypadło, iż w ybuch rewoluoyi m a n a ­
stąpić nazajutrz wieczorem.

W edług W ysockiego naj czynniej - 
szym i działaczam i w ostatecznych  przy- 
gotow anich do rew oluoyi b y li: K saw e­
ry  B ronikow ski, Ludw ik  N abielak, S e­
w eryn  Goszczyński, A nastazy D nnin, 
M aurycy M ochnacki, Ludw ik Żukow ­
ski i W łodzim ierz Kormański. W ysocki 
w raz z Z aliw skim  i U rbańskim  posta­
now ili zw ołać reprezen tan tów  w szy st­
kich pułków  piechoty i ośw iadczyć im  
gotow ość ze strony  obyw atelstw a w po­
parciu  usiłow ań w ojska. Z ebran ie  od­
było się w niedzielę o godzin ie  siódm ej 
w ieczorem  w koszarach g w ard y i, w 
m ieszkaniu podporucznika B ortkiew i-

(D. n.)cza.
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Rosebery publicznie oświadczył, że we 
wszystkich \westyaeh dotyczących japoń- 
sko-chińskiej wojny, między Anglią a 
Rosyą doszło do zupełnego porozumienia. 
Polityka jednak Anglii, nietylko w Azyi 
ale w kwesty ach europejskich odmiennym 
od Rosyi idzie torem. Go do ostatnich, 
to naturalnie dotąd ani pierwszy mini­
ster królowej, ani angielska prasa nie 
wypowiedziała nic stanowczego; nie ma 
jednak powodu mniemać, iż z wahania 
się wielkobrytańskiej polityki wobec spraw 
azyatyckicb, także o jej niestałości i co 
do europejskich kwestyj wnioskować na­
leży. W łaśnie na tern ostatniem polu 
należałoby biczującym sferom w Londy­
nie silnie obstawać przy tych poglądach, 
których w myśl i zgodnie z duchem dą­
żeń Rosyi i Anglii do utrzymania pokoju 
przeprowadzić dotąd nie można było. 
Odnośnie jednak do nowego stanowiska, 
jakie także i konserwatywne żywioły w 
Anglii zajęły, jest nadzieja, że wszystkie 
stronnictwa przystąpią do projektu przy­
gotowanego zbliżenia się obu państw i 
angielska polityka we wszystkich spra­
wach tą samą pójdzie drogą, jaką wska­
zał car Aleksander U l dla utrzymania 
ogólnego pokoju.

Zip twierdzy Mirto.
L w ów  d. 28. listopada.

Między wydarzeniami na placu walki 
w Chinach zawsze jeszcze zdobycie Por­
tu  Arthur wywołuje żywe zajęcie.

Wedle doniesień dzienników z Hiro- 
shimy, marszałek japoński Oyama twier­
dzi w swem sprawozdaniu, że Chińczy­
cy dzielnie się bronili. S traty armii mi- 
kada wynoszą przeszło 200 ludzi — stra­
ty chińczyków obliczają na 2.000 ludzi. 
Ogromna ilość d z ia ł , nabojów i wojen­
nego rynsztunku dostała się zwycięż- 
com.

Timesowi piszą z S h an g h a i, że pod 
Niutschwang armia gen. Sung podzieliła 
się na dwie części. Jedna zajmuje Mo- 
thien-ling i odpiera ciągle napady J a ­
pończyków — d ru g a , pod dowództwem 
samego Sunga, dąży ku twierdzy Port- 
Arthur, aby napaść na nieprzyjaciela. 
Następnie donoszą jeszcze z Hiroshimy, 
że powstańcze zastępy Tonghaków znów 
się w Korei pojawiły. Japończycy przy­
gotowują się do zgniecenia zaburzeń z po­
mocą wojsk krajowych.

Co zaś do samego faktu zdobycia 
owej potężnej w arowni, czytamy w an­
gielskich gazetach co n astęp u je : Korpus 
m arszałka Oyama od czternastu już dni 
działał w porozumieniu z flotą przeciw 
twierdzy Port Arthur. Dostęp był je ­
dnak trudny z powodu natury gruntu, 
szczególniej dla artyleryi, bowiem prócz 
pól uprawnych, ciągle teraz nawodnia­
nych, żadnych dróg nie ma dokoła. Z po­
czątku marsza nie napotykali Japończycy 
żadnego oporu, dopiero w zeszłą sobotę 
nastąpiło pierwsze spotkanie z nieprzy­
jacielem. Zrabowane poprzednio przez 
Chińczyków s io ła , nie mogły aui dać 
przytułku ani żywić armii Oyama’y. — 
W niedzielę przednia straż prawego 
skrzydła armii zetknęła się z nieprzyja­
cielem, który się cofnął w należytym 
porządku; wtedy zbadano poz; cye chiń­
skie co do ich załóg i uzbrojenia, a po 
południu wzięto sztormem fort i wioskę 
Shuisten-hing i posunięto się w nocy 
trochę  ̂dalej. O świcie prawe skrzydło 
Oyama’y zdobyło szereg wzgórz na pół­
nocny wschód od zatoki, wciągnięto na 
nie ciężkie działa oblężnicze i z odle­
głości 1000 metrów rozpoczęto ogień na 
twierdzę, która strzałem na strzał odpo­
wiadała. Mimo prawdziwego deszczu gra­
natów, piechota japońska poszła do ata- 
j  v najM*^8za miasta twierdza została 

zdobyta. Po krótkim jeszcze oporze na 
tylnych szkarpach, cofnęli się zupełnie 
Chińczycy.

Na ;ępnie prawe skrzydło japońskie 
•kierowało się przeciw warowni Kokinza 
uzbrojonej w ciężkie armaty Krupp’a i 
mimo ogromnych strat w ludziach szło 
dalej przez rowy, nasypy i zasieki. Oko­
ło południa, po rozpaczliwej obronie nie­
przyjaciela, prawe skrzydło Oyama’y za­
jęło wschodnie reduty podmiejskie.

Podczas tego, lewe skrzydło postępo­
wało w kierunku południowo-zachodnim 
i po wypędzeniu nieprzyjaciel <. z zasiek 
polowych, stanęło pod ogniem trzech 
fortów głębokimi rowDmi i nasypami z 
sobą połączonych. Podczas gdy ostrzeli-
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Szalone serca.
Powieść 

M. br. Hagenowej.

[Ciąg dalszy.]

Odnajdywał ją  wszędzie, na każdem 
miejsca i na każdym kroku. Nie zeszła 
mu ani na chwilę z oczu, myśli i serca. 
Była mu wszystkiem. Czemże on był dla 
niej przez ten czas nieobecności? O tern 
mógł tylko z jej listów sądzić. Miał ich 

nżo, bardzo dużo, nie zapominała o nim. 
Czyżby czytane tam daleko, gdzie jak 
spragniony na pustyni w ita kroplę wo- 
«y. witał te ćwiartki papierń jej ręką 
zapisane, wydawały mu się tylko tak 
■erdeczne i dobre? Czyż on sam zapeł-

» *'em W8zystkiem, czem mu się 
zdawało, że były przepełnione? Jakże 
innem i mu się przedstawiały, a pamię­
ta ł je tak dobrze, na pamięć niemal u- 
miał.

wano się z dział obopólnie, piechota ja ­
pońska podsunęła się pod osłoną krzaków 
i także niesionych pęków faszyn bardzo 
blisko fortów i mimo dzielnej obrony, 
zdobyła je wszystkie. Chińczycy mieli w 
swem ręku jeszcze 8 do 10 małych for­
tów na wybrzeżu z 20 armatami, które 
jednak następnego dnia o świcie, prawie 
bez oporu zostały obsadzone.

Wogóle straty Chińczyków podczas 
dwudniowych walk wynoszą przeszło 2000 
zabitych i rannych, oraz kilka tysięcy 

jeńców. W twierdzach i w foitach doko­
ła wzięto 80 dział ciężkich, przeważnie 
z fabryki K ruppa, wiele innych w zasie­
kach i na spadkach okopów, a także o- 
gromne zapasy ryżu i grochu.

Japońska flota, z obawy torpil zanu­
rzonych w przystani, nie wzięła czynne­
go udziału w w al e.

Aresztowania w Odessie.
Doniesiono przed paru tygodniami z 0 - 

dessy o licznych aresztowaniach mieszkają­
cych tam Polaków, którzy tworzyli rodzaj 
klubu gimnastycznego i odbywali wspólne 
ćwiczenia. W sprawie tej donoszą obecnie: 
Parę tygodni po pierwszych aresztowaniach 
przybył urzędnik z Petersburga, który za­
decydował, że nie wiązi w całej sprawie 
nic politycznego i że należy ona do grado- 
naczalnika, lecz naczelnik żandarmeryi Pi- 
rawidow prosił, by mu pozwolono jeszcze 
tydzień porabotat’, gdyż jest na tropie wa­
żnej akcyi. Rozpoczęły się nowe aresztowa­
nia, przy czem aresztowano parę osób, któ­
rych zupełnie nieznano w Towarzystwie pol- 
skiem, gdyż z nikim nie miały stosunków. 
Wprawdzie wypuszczono je, lecz wysiedziały 
w więzieniu kilka tygodni. Dziś stanowczo 
wiadomo, że w w i ę z i e n i u  z n a j d u j e  
s i ę  37 Po l a k ó w( I ) .  Siedzą oni w od 
dzielnych celach i nikomu nie wolno z ni­
mi się widywać, nawet najbliższym krewnym. 
Teraz słów kilka o rewizyach i badaniach, 
które aż nadto dowodzą, że naczelnikowi 
żandarmów głównie idzie o wykrycie mnie­
manego związku dla zrobienia karyery. By­
ły wypadki, że rewizye, a nawet . resztowa 
nia wbrew prawu odbywały się bez wiedzy 
prokuratoryi. Odbywały się w nooy, często 
około godziny 3, gdy wszyscy pogrążeni 
byli we śnie. Żandarmerya wpadała do mie­
szkań, biorąc z ulicy jako świadków dwa 
lub trzy indywidua, które zasiedziały się w 
szynkowni. Napadała na mieszkania, dzwo­
niąc gwałtownie i grożąc wyłamaniem drzwi. 
Do pewnego urzędnika banku, mieszkające­
go w odległej dzielnicy miasta, żandarme­
rya zjawiła się o 3 w nocy. Nie otrzymu­
jąc odpowiedzi na gwałtowne dobywanie się 
do drzwi, zagrozili wyłamaniem. Urzędnik 
ów zbudzony *e snn, a obawiająo się napa­
du złodziei, uzbroił się w rewolwer i do­
piero posłyszawszy głos stróża kamienicy, 
otworzył drzwi. W innem miejscu, gdy na 
alarm służąoa otworzyła drzwi, żandarmi 
wtargnąwszy, stanęli u łóżka 19-letniej pan 
ny i zmusili ją ubierać się przy nich. nie 
odstępnjąo na krok. Słowem jesteśmy, juk 
gdyby w przededniu jakiejś rewolncyi stra- 
.znej, gdzie 19 letnie panny mają wstrząsać 
podstawami egzystującego porządku rzeczy.

Przy rewizyach zabierają w czambuł, co 
się im żywnie podoba. Laski, obsadki do 
piór, fotografie, obrazy ze ścian (premia To­
warzystwa warszawskiego zachęty sztuk i 
pism ilustrowanych), książki cenzurowane, 
rachunki itp. Jako corpus delicti figurują 
osobliwie laski z łańcuszkiem i gałką, na 
której znąjduje się ptak i napis u dołu „Za- 
kopane“. Jakiś mądry żandarm wytłuma­
czył, że laski, łańcuszek, ptak, a osobliwie 
napis „Zakopane" mają znaozenie symbo­
liczne. Prócz obsadek do piór dlatego, że 
są i  Zakopanego, fotografij, książek, zaba­
wek dziecinnych, starych rachunków, listów, 
zabierają postumentu kupione w Odessie 
dlatego, że u dołn znajduje się gołąb, a 
według zdania żandarmów orzeł, czy sokół. 
U pewnego urzędnika kolei zabrano ważne 
papiery kolejowe, które zwrócono dopiero na 
formalne żądanie zarządu. Całe te stosy li­
stów, papierów, rachunków kazano przetłó- 
maczyó na język rosyjski i obecnie rozpo­
częły się badania oskarżonych z dowodami 
rzeczowemi. Czego właściwie poszukują, o 
co im idzie, nie wiadomo. Sądząc z badań, 
Pirawidów tworzy coraz nowe kwestye. 
Obecnie stara się wmówić, że zbierano skład­
ki na skarb narodowy, przyczem skarbowi 
przypisuje cele rewolucyjne, o czem nikt 
chyba z podsądnych nie słyszał. Dodamy, 
że wielu z nich dopiero z ust żandarmów 
dowiaduje się o skarbie narodowym.

Pierwsze listy Karli były pełne ser­
decznej przyjaźni, w następnych mniej 
może o niej wspomniała, ale było w 
nich coś cieplejszego, coś, co mu stokroć 
milszem i oenniejszem było. Każdy jej 
list odtąd przynosił mu jakby powiew 
budzącego się bezwiednie uczucia, nie 
były to już listy przyjaciółki, tylko listy 
kobiety. Przypomniał sobie, że w jed- 
dnym z nich zamieściła śliczną uwagę
0 nieobecności i uczuciu. Później... było 
ich kilka tchnących banalną trochę obo­
jętnością, ale za to ostatnie znów wios­
ną zaśpiewały w koło niego, ale jakąś 
wiosną, która mu się wydawała obcą i 
zaniepokoić go musiała, kiedy pod tern 
wrażeniem powziął postanowienie po­
wrotu.

Z tego wszystkiego dopiero za po­
wrotem zdawał sobie należycie sprawę
1 zimny dreszcz go przechodził na myśl, 
że może gorącym jego uczuciom przyj* 
dzie się rozbić o chłód je j serca.

— Ach n i e ! — zawołał i pobiegł 
do niej.

Oczekiwała go i powitała po dawne­
mu. Jak  dawniej podała mu obie ręce i 
głos je j dźwięczny zawołał serdecznie ;

Z aresztowanych wydalono już 5 studen­
tów z uniwersytetu; trzech pobierało sty- 
pendyum — oddano je innym. Straty ma- 
teryalne podsądnych i ich rodzin są nieobli- 
czone. Stracili miejsca, rodziny ich zostają 
w nędzy. Gdyby cała sprawa skończyła się 
na niczem, kto powetuje straty ? Tak u nas 
żandarmerya święci pamięć zmarłego cara, 
któremu nadano nazwisko: Pokój czyniące­
go (mirotwórca).

KRONIKA.
Lwów dnia 28. listopada.

O byw atelstw o h o n o ro w e  nadała wczo 
raj jednogłośnie Rada gminna miasta Soka­
la prezesowi wystawy krajowej księciu Ada­
mowi Sapieże i namiestnikowi lir. Bade 
niemu.

Z ap isk i o sob iste . Na ostatniej au- 
dyencyi przyjmował cesarz pomiędzy innymi 
zastępcę marszałka p. Chamca, posła hr. Mi­
kołaja Wolańskiego i p. Tadeusza Starzyń­
skiego.

Wiceprezydent namiestnictwa p. Lidl wy­
jechał do Jarosławia na lustracyę tamtejsze­
go starostwa.

M ianow ania. Minister wyznań powołał 
praktykanta konceptowego namiestnictwa, dr. 
Antoniego Zolla, do czasowej służby przy 
ministerstwie wyznań.

D e leg a tem  gal. tow . k red y to w eg o  
ziemskiego w okręgu tarnopolskim wybrany 
p. Aleksander Sozański z Grabowca, zastę­
pcą p. Ryszard Janicki z Berezowicy wiel­
kiej.

W sp ra w ie  o b eh o d n  se tn e j ro o zn i- 
cy  rozbioru Polski prosi nas przewodniczący 
piątkowego zebrania w ratuszu p. dr. Ant. 
Dziędzielewicz o zaznaczenie, że zgromadze­
nie to n ie  p o w z i ę ł o  ż a d n e j  uchwały 
co do obchodzeuia w r. 1895 ż a ł o b y  n a ­
r o d o w e j  i nad takim wnioskiem wcale 
nawet nie głosowało, a że tylko reprezen­
tanci stowarzyszeń młodzieży akademickiej, 
rękodzielniczej i towarzystw kobiecych zło­
żyli w toku dyskusyi oświadczenie imieniem 
swoich stowarzynzcń, że w tych stowarzy­
szeniach nie będzie w roku 1895 zabaw 
tauecznycb; a na wniosek jednego z mło­
dzieży, większość zebranych wyraziła życze­
nie, iż byłoby pożądanem, ażeby w r. 1895 
wstrzymano się od tanów, przyczem wnio­
skodawca wyraźnie zaznaczył, że bynajmniej 
nie wnosi, iżby to zapatrywanie poufnego 
zgromadzenia było ogłaszane w drodze odezw 
publiczuych i że n ie  r o ś c i  dla zgroma­
dzenia poufnego prawa narzucania lub dy­
ktowania zapatrywania swego ogółowi.

Ż a ło b a  n a ro d o w a . Nowa Reforma  
powtórzyła za Gaz. Nar. artykuł Wo. cia­
cha hr. Dzieduszyckiego skierowany przeciw 
myśli demonstracyjnego obchodu setnej ro­
cznicy rozbioru Polski. Dzień. Pozn. organ 
również liberalny, pisze; „Co do nas, to je­
steśmy najzupełniej przeciwni wszelkiej ża­
łobie zewnętrznej. Jesteśmy przekonani, że 
tu pod zaborem pruskim wszyscy zdanie na­
się podzielają. Dziś nie chwila na demon- 
stracye i anifestacye. Są inne sposoby i 
środki obchodu smutnych i bolesnych rooznic 
naszych, są inne sposoby skuteczniejszego 
służenia Ojczyźnie i sprawie publicznej. Do 
takich przedewszystkiem zaliczamy ofiarność 
na instytucye nasze publiczne, a więc u nas 
na czytelnie ludowe, fundusz Kościuszkow­
ski, pomoc naukowy Marcinkowskiego 
i dla dziewoząt polskich i t le innych. Przy 
tern krzewienie zmysłu oszczędności i prak­
tykowanie jej wszędzie i na każdym kroku. 
Dalej wstrzymywanie się od hucznych za 
baw, co stosunki nawet nasze materyalne 
i ekonomiczne nakazują nietylko w tym ro­
ku i przyszłym, ale zawsze. Przeciwko skro­
mnym zabawom nia mamy nic do nadmie­
nienia, byle, powtarzamy, były skromne, 
byle nie przekraczały możności każdej i Każ­
dego. Jeśli przestrzegać będziemy tego, jeśli 
oszczędzać będziemy każdy grosz, jeśli nie 
będziemy według swej możności żałowali 
ofiar na instytucye nasze publiczne, jeśli 
unikać będziemy hucznych i rujnujących za­
baw, to najlepiej i najstosowniej obchodzić 
będziemy żałobną rocznicę. Nie od rzeczy 
będzie także zdwoić pracę na wszelkich po­
lach pracy naszej publicznej. Tanią jest rze­
czą wziąć nz siebie szaty żałobne; daleko 
ważniejszą pracować, by wypracować lepszą 
dolę dla Ojczyzny naszej. To obowiązek 
wszystkich jej dzieci, którzy ją serdecznie 
miłują i którzy w twardych obowiązkaoh 
swego stanowiska i położenia i w wytrwa­
łej pracy szukać będą i powinni ukojenia 
swej boleści".

Skrytobójcze morderstwo. W dal­
szym ciągu rozprawy karnej przeciw Essi- 
gowi, Mannowi, Gnapowej i Topfowi prze

— Mój jlrogi, kochany Sewerynie I 
Czegóż mógł żądać więcej i czemuż 

ta szczera serdeczność właśnie oblała go 
na wstępie zimną wodą rozczarowania? 
Miał ochotę* zapłakać jak dziecko, że za­
m iast kwiatu, o którym marzył, który 
stw orzył i wypielęgnował siłą swych 
marzeń i wyobraźni, znalazł kwiat inny...

Była dla niego w tej pierwszej chwi­
li powitania tak dobrą, tak serdeczną, a 
przecież m iał wrażenie, że ta serde­
czność była dla uczuć jego serca, czem 
w maju w iatr mroźny dla drzewiny 
kwieciem obsypanej.

Jak  widzenie pierzchły sny złote, 
szalone może, ale takie upragnione, iż 
niemal uwierzył, że się w rzeczywistość 
zamienić mogą.

N a jej pięknej, pogodnej twarzy nie 
dostrzegł najlżejszego wzruszenia, nie 
zadrżała w jego dłoni rączka Karli. J t j 
uśmiech i wejrzenie witając go z przy­
jaźnią, kazały mu się wyrzec jej m iło­
ści. Kazały... ale Qje zdołały, bo trzeba 
kochać prawdziwie, całem jestestw em  i 
* całym fatalizmem miłości, aby wie­
dzieć, że prędzej serce ludzkie wyrzecze 
się miłości, aniżeli n&dziejj, dopóki m i­
łością przepełnione.

słuch iwana Paraszka Gnat stanowczo zaprze­
cza, jakoby brała świadomy udział w zbro­
dni i namawiała do niej Essiga. Jeśli ią 
dała trucizny od Essiga, to jedynie dla 
psów, a ciągłe konszachty z Essigiem i 
Mannem usiłuje oskarżona sprowadzić do in­
nej zupełnie akcyi, w której ona żadnego 
udziału nie brała a gdzie chodziło Iwano­
wi o zgładzenie nienawistnego mu Szkoły- 
sza. Paraszka, urodziwa młoda kobieta, 
zgrzebnie ubrana, manifestuje jaskrawo 
wzburzenie w czasie przesłuchiwania je­
dnego z foktycznych morderców, Essiga 
ga. I  ten widocznie rozmyślił się w wię­
zieniu, zeznaje bowiem całkiem odmiennie 
niż w śledztwie pierwiastkowem. Essig po- 
wiadu, że Paraszka żądała odeń trucizny i 
dała mu zaliczkę — on jednak, przywiózł 
ze Lwowa tylko spirytus, i w ogóle nie 
miał zamiaru kupować trucizny, obawiając 
się, że rzecz wyjdzie na jaw. Dalej zeznaje, 
że Paraszka pewnego razu pisała do wróż­
bity, przed którym uskarżała się na brutal­
ne postępowanie męZa. Essig przypomina 
sobie, że Paraszka pewnego razu porozumie­
wała się na migi z jego teściem Mannem, 
(głuchoniemym) przyrzekając mu 100 zł. 
gotówką, kawał gruntu i krowę, jeśli sie­
kierą zabije Iwana.

P  r z e w. Heyderer. A tobie nic nie przy­
rzekała Paraszka? Ona .  Mówiła, że i mnie 
będzie wtedy dobrze, ale ja nie myślalt a, 
że stary coś takiego zrobi.

Sprawę morderstwa Issig  oświetla obe­
cnie znpełnie inaczej: otóż spał w chałupie 
na łóżku, obok teścia, w alkierzu zaś znaj­
dowały s ię : żona i teściowa. O godz. 9.
wieczór przyszedł Iwan Gnop, przywitał się 
z nim, poczem Essig zasnął znowu. O godz. 
11. w nocy obudził go teść Mann i zażą­
dał „na migi", aby poszedł za nim do sie­
ni, gdzie Essig „przerażony ujrzał niebo­
szczyka Iwana". Z obawy, aby rozwścieklo- 
ny Mann i go nie zabił, był mu posłu­
sznym i zanieśli obydwaj ciało na tor kole­
jowy. Przew. zwraca uwagę oskarżonego, że 
poprzednio inaczej zeznawał, mianowicie, że 
on siekierę podał teściowi dla wykonania 
zbrodni, w przypuszczeniu, że głuchoniemy 
bęlzie łagodniej karany.

Essig zaprzecza temu stanowczo, twier­
dząc, „że całe śledztwo to wielkie kłam­
stwo."

P r z e w .  Ale wszak i żona Essiga zło­
żyła zeznania obciążające go bardzo.

E s s i g .  To był spisek przeciwko mnie. 
Żona chciała ratować starego ojca. Czy pa­
nowie nie wiedzą, jakie żony są dziś? (We­
sołość na sali.)

O godz. 7s/ ł wiecz. odroczył p. radca 
Heyderer rozprawę do dnia dzisiejszego na 
godz. 9. rano.

Na dzisiejszą przedpołudniową rozprawę 
wezwani zostali rzeczoznawcy chemicy oraz 
prof. Niedzwiecki i włościanie : Michał Gnap 
i Jędrzej Witt, jako zaprzysiężeni tłómacze 
głuchoniemego oskarżonego Pinkasa Manna. 
Rozprawa rozpoczęła się od dalszego prze­
słuchiwania Essiga, który opowiada różne 
koleje swego życia. Essig *przez czas pewien 
„belferował", następnie zajmował się rozwo­
żeniem drzewa. Na zapytanie dra Jakubow­
skiego, w jaki sposób, nie umiejąc ani czy­
tać, ani pisać mógł Essig „nauezać", odpo­
wiada tenże, „że do nauki nie trzeba wcale 
iszytania i pisania, tylko głowy dobrej i re- 
ligii." Po tej charakterystycznej definicyi, 
Essig przyznaje, że brał od Paraszki pie­
niądze, „bo każdy bierze, jak może*. P a­
raszka, skonfrontowana z Essigiem, stano­
wczo zaprzecza jego zeznaniom. Z kolei 
wezw»ny został trzeci oskarżony Pinkas 
Mann, teść Essiga, siwy żyd, z którym po­
rozumiewają się na migi prof. Niedżwieoki 
oraz włościanie — tłómacze: Mi.huł Gnap 
i Jędrzej Witt, a następnie komunikują jego 
zeznania p. przewodniczącemu. Mann sta­
nowczo zeznaje, że do popełnienia zbro­
dni namówił go zięć Essig i zmusił do za­
bicia Iwana przez wręczenie siekiery i ścią­
gnięcie przemocą do stołu, na którym le­
żał śpiący Iwan. Zeznania Manna uplasty­
czniły się wszystkim bardzo jaskrawo, 
gdy na zaproszenie p radcy Heyderera u- 
dali się pp. przysięgli trybunał, prokurator 
i obrońcy na korytarz II. piętra, gdzie z 
zarządzenia p. prezydenta Białoskórskiego 
ustawiono facsimile, chałupy podzielonej 
ua 3 części, według bardzo śoisłjoh pla­
nów, zdjętych na miejscu, tylko w zmniej­
szonych nczywiśoie rozmiarach. Podobizna z 
uwzględnieniem nawet takich drobnych szcze­
gółów, jak szaf, stołków, komina i garnków 
jest tak deskonałą i uprzytomniającą miej­
sce zbrodni (tj. dom, w którym mieszkali 
Essig z Mannem), że włościanie — tłóma­
cze nie mogli ukryć swego zdziwienia, co 
chwila przebąkując: „Rychtyk jak w Pru- 
siu.“

O skarżonego Manna w prow adzili ordy-

Dzieu następny, dzień dzisiejszy roz­
począł się lepiej niż się kończył. Cały 
poranek spędz;ł  z Karlą. W tajemniczali 
się wzajemnie w zdarzenia ubiegłych 
miesięcy. On jej opowiadał o swej egzy- 
stencyi tułaczej, ona jem u o swem spo- 
kojnem względnie życiu. O ile ona mo­
gła odnaleźć pamięć o sobie w każdym 
epizodzie, w każdym dniu jego życia, o 
tyle on śladów, myśli o sobie mało w 
jej opowiadaniach s iostr/.egał. Ale hył 
przy niej, głos jej słyszał i chciał nie 
słyszeć reszty.

Pani Olsztyńska zatrzymała go na 
śniadaniu, spacer swój eod/.ienuy z nim 
odbyła i kazała mu pozostać przy sobie 
podczas dwóch godzin, kióre właśnie 
dnia tego przyjęciu znajomych poświę­
cała. Był to ostatni jej dzień recep­
cyjny.

Późno prz; padająca Wielkanoc, & 
wczesna wiosna kładły kres życiu świa­
towemu. Dużo osób myślało już o wy­
jeździ e na wieś i nastrój pożegnalny był 
ogólny* Już coraz mniej było domów 
przyjmujących, to też „dzień" ostatni 
pani Olsztyńskiej odznaczył się bardzo 
licznie zebranem towarzystwem. Przez

nansi de sfingowanej chałupy i położyli ma­
nekina, mającego przedstawiać zabitego Iwa- 
na Gnapa, na stole. Żyd, zobaczywszy ma­
nekina, złapał się za głowę i omal że nie 
zemdlał ze strachu. Po wyjaśnieniu mu, że 
to tylko manekin, Mann bardzo szczegółowe 
złożył zeznania, dające się sprowadzić do 
tego, że Essig namówił go i przymusił za­
bić Iwana, on zaś mąjąc siekierę w ręku, 
w obecności zięcia, który się na to patrzał, 
uderzył nią Iwana po głowie, poczem trup 
spadł na ziemię. Zięć wziął go za nogi, on 
za głowę i w ten sposób wynieśli Iwana 
ua tor.

Najdrobniejsze szczegóły tej akcyi de­
monstrował Mann z manekinem w chałupie. 
Essig wszystkiemu przeczy. O godz. 2 popoł. 
przerwał p. przewodniczący rozprawę do go­
dziny 4.

P o sied zen ie  R ad y  m ie jsk ie j odbę­
dzie się w czwartek dnia 29. bm. o godzi­
nie 6. wieczorem. Na porządku dziennym 
znajdują się między innemi sprawy: zapisu 
dodatkowego Antoniego Bilińskiego na rzecz 
domu nieuleczalnych i wyboru komisyi dla 
przeprowadzenia dalszych czynności w spra 
wie budowy nowego teatru we Lwowie.

T rz e c h  d eze rte ró w  rosyjskich przy­
prowadzono wczoraj do policyi, Są to żoł­
nierze straży granicznej, którzy uciekli z 
obawy przed karą, jaka ich za przepuszcze­
nie transportu wódki przez granicę spotkać 
miała. Wszyscy w mundurach rosyjskieh 
włóczyli się bezcelowo po ulicach. Jeden 
z nich nie odpowiada ua pytania tylko żą­
da odstawienia do Wiednia twierdząc, że 
tam dopiero wszystko powie. Dwaj inni, Mi­
kołaj Hamolin 22 lat liczący rodem z Ku­
bania, drugi Nikifor Hura również 22 lat 
liczący rodem z Byrytyńca z gubemii Ka­
mienieckiej, proszą usilnie o pozostawienie 
ich tutaj i danie zarobku, obawiają się bo­
wiem powrotu do Rosyi i ciężkiej kary za 
ucieczkę z wojska.

Sam obójstw o. Mary a Buczkaniec liczą­
ca lat 21 żona ślusarza kolejowego, zamie­
szkała przy ul. Polnej 1. 21 po sprzeczce 
małżeńskiej, wypiła w rozdrażnieniu rozczyn 
z zapałek. Wezwano pogotowie stacyi ratun­
kowej, które zastało nieszczęśliwą już w 
agonii. Udzielono możliwej pomocy i odwie­
ziono chorą do szpitala powszechnego.

S p ry tn y  oszust został wczoraj przy­
trzymanym w osobie Iguacego Erlicha kel 
nera, który wyłudzał od innych kelnerów i 
służby zadatki wrzekomo na kaucyę służbo­
wą, okłamując ich, że otwiera w hotelu 
Warszawskim restauracyę i że hotel ten ró­
wnież wydzierżawił. Jeden z poszkodowa­
nych, Max Kranz, od którego wyłudził Er- 
lich 50 zł., dowiedziawszy się, że w hotelu 
Warszawskim nikt restauracyi nie wynajął, 
dał znać do policyi i przeszkodził sprytnemu 
Erlichowi w dalszych operacyach finanso­
wych.

N ieo s tro ż n y  w o źn ica  Marek Zalula 
jadąc z ładownym kamieniami wozem, wje­
chał ua wóz kolei elektrycznej nr. 4 i wy­
łamał drzwiczki żelazne, umocowywane na 
przedniej platformie wozu.

K rad zieże . Na szkodę p. namiestnika 
Badeniego skradli robotuicy Mikołaj Kozu 
bowski i Józef Śmiały, 12 metrowy cho­
dnik. Chodnik był zapakowany w skrzyni 
i miał być odesłanym z placu wystawy do 
Buska, tymczasem robotnicy rozbili sk rzy ­
nię i cboduik skradli. Obu aresztowano a 
chodnik znaleziono w piwnicy cukierni 
Szolca.

Na szkodę Juliusza Fesel, z zamkniętego 
strychu popełniono znaczną kradzież bie­
lizny.

Z T a rn o p o la  donoszą, że w rozprawie 
przeciw Chaji KronenfeJd, oskarżonej o zbro­
dnię mężobójstwa, o czem wozorąj donosi­
liśmy, zapadł na podstawie werdyktu sę­
dziów przysięgłych, wyrok uwalniający o- 
skarzoną. v

D r, L u d w ik  H abdank  G einbarze- 
w skl niegdyś jeden z najwybitniejszych le­
karzy w Galicyi zakończył, jak to już do­
nieśliśmy źyoie 24. bm. w Wiedniu w 81 
roku życia, gdzie przed dwudziestu laty za­
mieszkał. Chroniczne cierpienia zmusiły go 
wtedy porzucić praktykę, którą wykonywał 
początkowo w Przemyślu, następnie we Lwo­
wie. Szerokie koła starszego pokolenia przy­
pomną sobie lekarza, który swoją głęboką 
wiedzą i przymiotami serca zdobył powsze­
chne uznanie i ogólną sympatyę. Cześć Je­
go pamięci.

Sztuki piękne.
R e p e r to a r  te a tr a ln y .  Dziś we czwar­

tek „Fedora" dramat w 4 aktach Wikto- 
ryna Sardou. Gościnny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej. Jutro w piątek nieodwołal-

tych dwie godzin wszyscy znajomi nie­
mal przesunęli się przez jej salony.

W tyra wirze osób, słów, pytań i od­
powiedzi, który nip;dy nie był ulubio­
nym elementem Seweryna, czuł się on 
trochę obcy a przynau aniej d e p a y s jak 
to zawsze bywa w świecie, po nieco 
dłuższej nieobecności. Towarzystwo wiel- 
koświatowe nazwaćby bowiem można 
„korporacyą zapomnienia", tak ono krótko 
człouków swoich pamięta, kiedy mu 
z oczów zejdą. Chociaż w tej defiladzie 
lodzi, odnajdywał Seweryn sporo da­
wnych znajomych, konstatował z ironi­
czną obojętnością, że rok czasu zaeiera 
wiele wrażeń i wspomnień. Ludzie z któ 
rymi łączyły go względnie ścisłe sto­
sunki witali go ceremonialnie. Kobiety 
odznaczyły się lepszą pamięcią, szcze­
gólnie pani Wielska, z którą się przed 
laty dobrze bawili znajdując się wzaje­
mnie- oryginalnym i, i pani diucka, któ­
ra go wprawdzie mało znała ale bardzo 
pragnęła bliżej poznać. Nie często o nim 
mówiła Karla, ale tem, co o nim  opo­
wiadała, zaciekawiła Izę, to też zajęła 
się nim w swój sposób, .miły i uprzej­
my, zaprosiła go od razu na wieczór do 
siebie, z entuzyazmem mówiła mu o
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uie przedostatni gościnny występ paui Hel
ny Modrzejewskiej na ogólne żądanie „Ma­
ry a Stuart" tragedya w 5 aktach Fr. Szyl- 
lera.

* R o lę  A m elii odtworzy dziś p. Mo­
drzejewska w tragedyi J . Słowackiego „Ma- 
zepa“ . Dochód z dzisiejszego przedstawieuia, 
zasili fundusz zapomogowy dla wdów i sie­
rot po literatach i artystach. Po przedsta­
wieniu odbędzie się na cześć znakomitej ar­
tystki raut w Kole literackiem.

Ostatnia wudjmotci.
W R z e s z o w i e ,  liczne grono wybor­

ców ukonstytuowawszy się w komitet 
przedwyborczy, postanowiło wczoraj je ­
dnogłośnie popierać na posła do Rady 
państwa z okręgu: Rzeszów-Kolbuszo­
wa, księdza kanonika Fiszera z Dobrze- 
chowa.

Neue fr. Presse p rzedstaw ia w ynik 
pobytu węgierskiego p rezyden ta  m in i­
strów  d r W ekerlego we W iedniu zu­
pełnie inaozej, ja k  go dotyohozas libe­
ralne dzienniki przedstaw iały. Miano- 
wioie okazuje się z tych  wyjaśnień, iż 
kw estya czy cesarz udzieli swej sank- 
cyi ustaw om  wyznaniowym , bynajm niej 
nie znajduje się na tak dobrej drodze, 
jak  dotychczas głoszono. Cesarz, we­
dług inform acyj Nowej P ressy  m iał za- 
strzedz sobie, iż zdecyduje się czy  ma 
zatw ierdzić lub  odmówić sankcyi u- 
chwalonym  jn ź  przez Izbę poselską 
trzem  nstawom  w yznaniow ym  dopiero 
po w yniku rozpraw Izby m agnatów  nad 
r e s z t ą  przedłożeń w yznaniow ych. 
Wobeo tego fak tu  utrzym anie się ga- ' 
binetu dr. W ekerlego przy  sterze je s t 
bardzo wątpliwem.

D e p u t a c y a  p o l s k a  m iała tedy 
posłuohanie u oara — nie ja k  m ylnie 
via  B erlin  doniesiono — zeszłego w to r­
ku, ale dopiero w sobotę 24. b. m. o 
godz. 3 popołudniu. Szozegóły tego po­
słuchania nie są znane a z telegram ów  
n&deszłych wnioskować można, iż  de- 
putaoya Królestwa polskiego przyjętą 
została razem z deputacyam i P eters­
burga, Moskwy i innych  m iast.

O zamierzonych zm ianach na w a­
żniej szyoh posadach — donoszą z Pe­
te rsb u rg a : U trzym ują tu taj, iż ustąpi 
prezes petersbursk iego  kom itetu  cen­
zury  Feoktistow , spokrew niony podo­
bno z H urkam i, a w każdym  razie  ule­
gający wpływom jenera l-gubernato ra  
warszawskiego. N astępcą jego  m a zo­
stać Słaczew skij, obejn ie  redaktor 
Prawit. Wiestnika. Mówią także o ustą­
pieniu Jan k u  li a w W arszaw ie, k tó ry  
m a zostać w m iejsce dym isyonow ane- 
go Bożowskiego zarządzającym  kance- 
laryą  jenerał-gubernato ra. O to  stano­
wisko ubiega się także usilnie już od- 
daw na gubern a to r kieleoki Iw anienko.

U stąpienie j- nerała H urki uw ażane 
je s t  za rzeoz niewątpliwą, ju ż  choćby 
tylko ze w zględu ua zupełnie zniszczo­
ny  s tan  jegc zdrowia. ŃiBkterzy u trzy ­
mują, iż możliwym  jb s t pod-.iat w ła ­
dzy jen era ł - gubernatorsk iej między 
dwie osoby, z których jedna m iałaby 
naozeluą w ładzę cyw ilną, a d ru g ą  w oj­
skową. T aki podział by łby  szczególnie 
w tedy praw dopodobnym , gdyby jen e- 
ra ł-gubernatorem  został k tóryś z w. 
książąt i w  takim  razie ja k o  kandy­
data  na głównodow odzącego w ojskam i 
w W arszaw ie w ym ieniają jenerała Ku- 
rop&tkina.

Z W arszawy piszą do Dziennika Po­
znańskiego : Tw ierdzą, iż jen . H urki nie 
będziemy naw et w idzieli, gdyż z P e ­
tersburga jedzie do B e rlin a , aby się 
poradzió Leydena, a z tam tąd  do Nicei, 
gdzie ma już w illę najętą. P . H arkow a 
jad ąc  z mężem do P etersburga prze­
czuwała, iż dym isya męża będzie przy­
ję ta , gdyż opuszczając zamek, odezwała 
się do swego o toczen ia : je  m'imaginc 
comme Varsovie sera satisfaite de notre 
depart.

Pewną niemal jest rz e c z ą , że hra­
bia Paweł Szuwałow rosyjski poseł w 
B e r lin ie  nie ustąpi z dotychczasowego 
stanowiska. Nie wiadomo jeszcze tylko 
jaką inną posadą zostanie obdarzony. 
Sam Szuwałow zaraz po śmierci Aleksan­
dra III. mówił w poufnem kole, iż tak 
on, jak hrabina żywią nadzieję powrotu 
do Rosyi, gdzie mają dzieci i gdzieby ra-

Kani i... rzecz dziwna, pomimo tego, 
nie podbiła i nie ujęła go sobie od razu. 
Słuchając je, mówLcą z ożywieniem nie 
bez uroku, patrzał na nią z przyjemno­
ścią, bo ją  znajdywał prawdziwie ładną, 
ale czuł zarazem, że nie snuje się mię­
dzy nimi t& drobna niezneczna niteczka 
łącząca ludzi przy pierwszem spotkaniu, 
którą zwiemy sympatyą.

Tak banalnie używamy tego wyrazu, 
tak bezmyślnie określamy mianem nsym'  
patycznej* osobę, o której nic nie m a­
my do powiedzenia, nie zdając sobie z 
tego sprawy, że to jest uczueie najmniej 
banalne i najmniej codzienne, i że ono 
jedynie jest podstawą tak prawdziwej 
miłości jak przyjaźui niezwykłej. Uczu­
cia ludzkie są nam często niezrozumiałe, 
nieraz pytamy : Cóż tych dwoje ludzi
łączy, co ich ciągni® do siebie? Nic wię­
cej tylko sympatya- Choć zdawałoby się, 
że wszystko ich dzielić powinno, ta eiła 
nieokreślona ich zbliży.

(C. d. n)
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dzi właśnie ośmnaście lat kończącą córkę 
ich Zofię, wprowadzić w wielki świat 
petersburski. Hr. Szuwałow, przed zaję­
ciem (10 lat temu) po Orłowie pałacu 
poselstwa w Berlinie, siedm lat dowo­
dził gwardya cara i jego ówczesna no- 
minacya na posła do Niemiec wywołała 
wielkie wrużenie. Nigdy nie zdarza się 
bowiem, aby wojskowego na takiem sta- 
nowiskn przeznaczono nagle na dyplo­
matę. W tej jednak sprawie należało wi­
dzieć tylko wielkie zaufanie, jakie zmarły 
car pokładał w Szuwałowie, a także i 
brak wyboru. Opuszczenie Berlina przez 
rodzinę hrabiego wywrze tam niewątpli­
wie żal, pałac rosyjskiego poselstwa „pod 
lipami" znany był z gościnnych przyjęć 
i licznie też przez erystokracyę miejsco­
wą i cały świat dyplomatyczny odwie­
dzany. Hr. Szuwałow był najpierw oże­
niony z księżniczką Koczubej; później 
połączył się" z panną Kamerow, damą 
dworu w. ks. Katarzyny Michałównej. 
Dzieci z jego pierwszego małżeństwa są 
już dawno pożenione: starsza córka wy­
szła za hr. Stackelberga; młodsza za ro­
syjskiego dyplomatę br. Knorriuy; syn, 
także ożeniony, jest kapitanem artyleryi 
w Moskwie.

D zienniki petersburskie ukazały się 
ju ż  bez żałobnych obwódek, a tea tra  
p ryw atne zostały otw arte.

Dowiadujem y się, iż wiadomość o 
aresztow aniu  jen . W ahla, naczelnika 
m. Petersburga, k tórą jako pogłoskę za 
dziennikam i zagranicznym i powtórzy­
liśmy, polega na jakiem ś nieporozu­
m ieniu. Gaulois, k tóry ją  zamieścił, od­
w ołuje ją  obeonie; zresztą h rab in a  
Strogonów, w zględem  której m iał się 
Wahl dopuścić n ie tak tu , ju ż  od la t 10 
n ie  żyje.

Deklaracja rzaja  w sprawie reformy wjtorczej.
(Telegr. „Gaz. Nar.1*)

W iedeń d. 28. listopada.
W czorajsze posiedzenie kom isyi dla 

reform y wyborczej było ze względu na 
złożone oświadczenia w szystkich stron ­
n ictw  bardzo oiekawe. Z oświadczeń 
tych widać, że osiągnięcie porozum ienia 
n ie je s t wykluozonem, chociaż z d ru ­
giej strony nie m ają racyi zby t daleko 
idące optym istyczne nadzieje.

W  im ieniu Polaków złożył oświad­
czenie Stadnioki.

Ponieważ posiedzenie było jawne, 
przybyło nań bardzo wielu posłów.

Posiedzenie zagoił książę W indisch- 
graetz. Skreślił najpierw  historycznie 
fazy reformy wyborczej od 23. listopa­
da 1893 aż do konferencyj z przewód- 
cami klubów i m ężami zaufania. Po- 
ozem mówił ks, W indisebgraetz nastę 
p u jąco : Obeonie rząd  przedkłada spra­
wę reform y wyborczej pod obrady ko 
misyi- Wedle doświadczeń, zyskanych 
podczas dotychczasowych konferencyj, 
zdaje się, że przyznanie parlam entar­
nego zastępstw a robotnikom  znacłtodzi 
zgodę ze w szystkich stron i takie też 
zastępstwo najpierw  należy wziąć pod 
rozwagę. Gdyby jed n ak  i uwzględnie­
nie innych w arstw  ludnośoi, k tóre do­
tychczas praw a wyborczego nie posia­
dają, znalazło miejsce wśród stronuiotw , 
rząd, o ile wumski obracałyby się w ra ­
mach złożonych i m iarodajnych oświad­
czeń, je s t gotowym  do przyjęoia tych 
wniosków jako podstawy do projektu 
ustawy.

Przem aw iał następnie H o h e n w a r t :  
P rzy jm uję przedewszystkiem  zapewnie­

n ie rządu, że postanowił dokonać ro z­
szerzenia praw a wyborczego w po­
rozum ieniu tylko ze stronniotw am i sko- 
alizowanemi. Dodam jeszcze, że pom ię­
dzy przewódoam i skoalizow anych stron ­
nictw  doszło już do zupełnego porozu­
m ienia, a dopiero później, gdy na ży­
czenie przewódzców zaproszono do 
obrad jeszcze dalszych mężów zaufania 
zostały przez tych  ostatn ich  podnie­
sione zarzu ty  przeciw decyzyi prze 
wódców. Dziś sądzę, że przedwczesnem  
je s t jeszcze wchodzić w m eritum  kwe- 
sty i reform y wyborczej, mogę jednak 
złożyć oświadczenie, że odpowiadając 
intenoyom  rządu z całą gotowością p ra ­
cować będę dla tego dzieła i szczerze 
żyozę, aby komisyi powiodło się is tn ie­
jące różnice zagładzić i doprowadzić 
tę  trudną spirawę do szozęśliwego roz­
wiązania".

Z kolei mówił Stadnioki: „Z całem 
zadowoleniem witam krok, który rząd 
wobec komisyi uczynił. Krok ten bo­
wiem może tak  ważną sprawę reformy 
Wyborczej poprzeć. Taka sprawa jak

reform a wyborcza może być załatw ioną 
tylko przy najściślejszem  porozumieniu 
rządu i większości. Nie można jednak, 
jak  sądzę, zaprzeczyć, że w łaśnie repre­
zentanci ludu są tym i, k tó rzy  w pierw­
szym rzędzie powołani są w kwestyi 
reform y wyborczej wypowiedzieć głó­
wne słowo, w łaśnie dlatego, że ludu 
tego bliżej stoją aniżeli rząd. Z oświad­
czenia rządu  widać, że rząd nie chce 
żadnem i konkretnem i przedłożeniami 
uprzedzać postanowień komisyi. Oświad­
czenie rządu zakreśla tylko ram y, w 
k tórych rząd pragnie widzieć przyszłą 
reformę wyborczą.

Je s t to mojem zdaniem  prawem i 
obowiązkiem rządu, aby w ten  sposób, 
lecz tylko w ten  sposób wywierał wpływ 
na obrady komisyi. Sądzę także, że ta 

roga, k tórą rząd  wybrał, zdolną jes t 
odpowiednio poprzeć dzieło reform y, 
natu ra ln ie  pod warunkiem , jeżeli stron­
n ictw a, k tóre dziś większość stanowią, 
naw et bez względu na pewne życzenia, 
któreby podnieść mogły i z pew ną ofiar­
nością do wspólnej pracy przystąpią. 
Tylko w ten sposób osiągnąć m ożna 
załatw ienie w krótkim  czasie reform y 
wyborczej, czego pragnę w interesie 
ludu i w interesie godnośoi p arla­
m entu".

P rzem aw iał dalej hr. K u n b u r g :  
Z zadowoleniem  przy jm uję dó w iado­
mości akt, którym  w sk u tek  dzisiejsze­
go oświadczenia rządu  akcya reform y 
wyborozej napow rót przeszła na  teren  
parlam entarny . Z jednoczona niem ieoka 
lewica, k tó ra  odnośne prace wspólnie 
z rządem  i skoalizow anem i s tro n n i­
ctw am i chętnie dalej poprow adzi, za­
ję ła  ju ż  na wiosnę wobec reform y w y­
borczej swoje stanow isko, gdy  rząd 
swoje p u n k ta  zasadnicze poddał pod 
dyskusyę. Uważam reform ę system u 
w yborczego za konieozną, m usi ona 
jednak być przeprow adzona bez szko­
dy dla obecnego stanu  posiadania w ło­
ściańskich i m iejskich żywiołów w R a­
dzie państw a.

W  im ieniu młodoczechów ośw iad­
czył B r z o r a d ,  że jeg o  stronnictw o 
nie zgadza się z oświadczeniem rządu 
i p ragn ie  ogólnego bezpośredniego ró­
wnego prawa wyborczego.

Ks. W i n d i s c h g r a e t z  oświadcza, 
że rząd nigdy nie zgodzi się na żadne 
propozycye, k tóre w jakikolw iek sso- 
sób dążą do ogólnego bezpośredniego 
praw a głosowania.

P. R o m a ń c z u k  widzi m iędzy 
zwołaniem  kom isyi a oświadczeniem  
rządu sprzeczność, gdyż jeżeli rząd  ży­
czy sobie tylko porozum ienia skoalizo­
wanych stronnictw , nie m a potrzeby 
zwoływania komisyi.

P. R u t o w s k i  apeluje do s tro n ­
nictw  skoalizow anych, aby z możliwą 
ofiarnością do pracy  p rzystępyw aly  i 
w yraża nadzieję, że w krótce ja ż  p ra ­
gnienia olbrzym ich m as ludności, k tó ­
re  oczy m ają zw rócone na parlam ent, 
spełnione zostaną. Poza tem  m ówił 
mówca w duchu swoioh w czorajszych 
wywodów w Kole polskiem.

Karol S c b w a r z e n b e r g  podniósł 
najpierw  kilka wątpliwości przeciw  po­
stępowaniu rządu a potem dodał: U- 
ważam y obesłanie R ady państw a i po­
średnie wybory za słuszniejsze i w y ra­
żam y nadzieję, że zam ierzona reform a 
wyborcza nie nastąpi bez w spółdziała­
nia sejmów.

Przem aw iał jeszcze D i p a u l i ,  k tóry 
p rzy  reformie wyborczej żądał uwzględ­
nienia konserw atyw nych żywiołów, a 
wreszcie oświadczył B a c q u e h e m ,  
że rząd  przedłoży stronniotwom  po­
trzebne statystyczne daty  do dyspo- 
zycyi.

Na tem  posiedzenie przerwano.

K oło polskie.
(Telegram Gaz. Nar.)

W iedeń d. 28. listopada.
W czorajsze rozpraw y w Kole po l­

skiem  nie sta ły  już na  tej wysokości, 
ja k  ośw iadczenia mówców na niedziel- 
nem  posiedzeniu Koła. D ebaty nie by ­
ły zb y t in teresujące, poniew aż nie 
przyniosły żadnych innych zapatryw ań  
co do stanow iska Polaków wobec r e ­
formy w yborczej. Z tego powodu po ­
daję treść wczorajszych obrad tylko 
w skróceniu. J a k  to jn ź  z niedzielnyoh 
obrad przekonać się było m ożna, różn i­
ce zdań w Kole polskiem  co do re fo r­
my w yborczej nie są zanad to  ostre i 
d latego m ożna się spodziew ać osiągn ię­
cia porozum ienia, tem  bardziej, że wię­
kszość ośw iadczyła się za p ią tą  kuryą.

P rzed  rozpoczęciem dyskusyl posta­
wił p W odzicki wniosek, żeby ze

w zględu na  okoliczności, że dziś rząd 
w komisyi dla reformy wyborczej zło­
ży oświadczenia, dzisiejszą dyskusyę 
w K ole odroczyć do chwili, aż rząd 
enuncyacyę sw oją złoży.

Za tem  przem awiaj ą R o s z k o w s k i  
E.  A b r a h a m o w i c z ,  zaś C z a j ­

k o w s k i  i R u t o w s k i  sprzeoiwiają 
się. P rzy głosow aniu w niosek Wodzio- 
kiego upadł.

C z e c z uw aża , że ostatn ie posie­
dzenie K oła ciekawem było z tego 
względu, że Rutowski postaw ił wnio­
sek u tw orzenia piątej kuryi, a S tadni- 
cki go poparł. Zdaje się zatem , że ar- 
kanum  znalezione. Mówca ze stanow i­
ska narodowego przychodzi do zupeł­
nie innego wniosku. Jeżeli robotnicy 
fabryczni najgłośniej się dom agają p ra­
wa wyborczego i panow ie A dler i Per- 
nerstorfer w tym  celu urządzają walki, 
to prosta sprawiedliwość w ym aga, by 
to prawo także tym , k tó rzy  podatki 
płacą, a praw a tego nie m ają, p rzy zn a­
no. Mówca, piątej kuryi nie uważa za 
odpowiednią. Tam w ybiera w szystko 
razem : m ały rzemieślnik, chłop i n a ­
wet ludzie bez zawodu i zakresu obo­
wiązku (Pflichten Spłiaere). P rzez rozsze­
rzenie praw a wyborczego za pomocą 
piątej kury i zabezpieoza się kilka m an­
datów, a naraża się ideę narodow ą na 
pow ażny szwank. Ze względów naro­
dowych i w interesie wolności wybo­
rów  je s t za obecnie obowiązującym  sy­
stemem, tj. pośrednich wyborów.

L e w i c k i  polem izuje z tym i, k tó ­
rzy  są za odniesieniem  się w sprawie 
reformy wyborozej do sejmu. Mówca 
czyni różnicę pom iędzy szczerymi au- 
tonom istam i, a tym i k tó rzy  się posłu­
gu ją  autonomią dla innych  celów. W 
danym  w ypadku dla u trudn ien ia  akcyi 
reform y wyborozej wytoozono najcięż­
sze działo z naszej zbrojowni polity­
cznej. Sejm na mówcy robi takie w ra­
żenie jakoby w ten  sposób ohoiano 
reform ę przew iedz ze strony reprezen­
tan tów  szlaohty polskiej. Słysząc głos 
za rozszerzeniem  praw  wyborczych, to 
jak  rozum ieć w porów naniu z nim głos 
negacyj Czecza. U nas w życiu naro- 
dowem politycznem  objaw ia się różni­
ca m iędzy głosem szlachoioa polskiego 
a pomysłami szlaohcioów galioyjskioh. 
W  tam tym  je s t  zrozum ienie potrzeb 
postępu w życiu publicznem, w tym  
zaś hasło wiecznej negacyi, wiecznego 
„niech będzie, ja k  bywało". Mówca 
wskazuje na przykład K sięstw o poznań­
skie, gdzie mimo najszerszych praw 
wyborczych reprezentaoya polska jes t 
w rękach narodowych. N ie stawiając 
jednak  daleko idących celów, trzeba 
dziś stanąć na  gruncie rzeczywistości, 
trzeba się liczyć z tem, oo je s t możli­
we. Mówca oświadoza się za piątą ku­
ryą i żąda powiększenia m andatów , 
tylko licząc na szybkie zwyoięstwo.

S k a r z e w s k i  je s t przeoiw po­
wszechnemu głosowaniu. Nie jesteśm y 
interesow ahi w reform ie wyborozej. 
Czekajmy, oo rząd  powie i dopiero nad 
tem  debatujm y.

C z a j k o w s k i  polemizuje z L e­
wickim  co do zarzu tu  zrobionego Oze- 
czowi o braku  seroa dla sfer połinteli- 
gentnych. Co do reform y, to  stoimy na 
stanowisku autonom icznem  żądając p ra­
wa dla sejmu. Zasady reform y uważa 
mówca w następują -em : nie naruszać 
obecnej podstawy ordynacyi wyborczej, 
nie starać się o to, aby otworzyć b ra ­
my prądom anarchistycznym .

Na tem  posiedzenie na godzinę p rz e ­
rwano.

Po przerw ie zabiera głos ks. P  a- 
s t  o r. Mówca nie wie, dlaczego sejmów 
się o opinię nie zapytano. Ze znanych 
dwóch projektów żaden mowoy n ie  p rzy ­
pada do smaku. Mówca oświadoza się 
za p ią tą  kuryą.

Dalej oświadcza, że w praw dzie oba­
wia się, aby hasła p rzew ro tu  pom ię­
dzy lud wniesione nie zostały, obaw ia 
się nieco liberalizm u półin teligencyi, 
jed n ak że  nie mając w yboru li tylko 
pom iędzy dwom a projektam i, m ilszym  
mu je s t  p ro jek t u tw orzen ia  piątej k u ­
ry i, zastrzega sobie jed n ak  drogę od­
w rotu, gdy  się bardziej konserw aty  
wny p ro jek t wyłoni.

R o s z k o w s k i  oświadcza, że nie 
je s t praw dą, ażeby dzisiejsza akoya w 
sprawie w yborczej odbyw ała się pod 
przym usem  i ażeby przed wnioskiem 
Taaffego n ik t w k ra ju  naszym  reform y 
wyborczej nie żądał. W k ra ju  naszym  
oddaw na podnoszą się echa przeciw  
niespraw iedliw em u kuryalnem u sy s te ­
mowi. Mówca je s t  za powiększeniem  
k ury i wyborczych. Dla robotn ików  po 
w inna być oddzielna kurya, a innych 
k tó rzy  m ają obecnie praw o w yboru u- 
zyskaó, pom ieścić należałoby albo w

kuryach  istniejącyoh, albo u tw orzyć 
dla nioh kuryę szóstą. O reform ie w y­
borozej dla każdego k ra ju  oświadczyć 
się pow inien sejm . Próoz tego żądać 
należy pow iększenia ilości m andatów  
z Galioyi i rozw ażyć, ozy n ie należy 
zaprow adzić wyborów bezpośrednich w 
kuryaoh w łościańskich.

P i ę t a k  w ystąp ił przeoiw tw ie r­
dzeniom, jakoby ludność konieczność 
reform y wyborczej uznała  dopiero pod 
wpływem reform y Taaffego. Mówca 
przem aw ia przeciw  zaprow adzeniu po­
wszechnych wyborów , albowiem, je s t 
zwolennikiem  organicznego rozw oju 
społecznego i ze w zględu na szczegól­
ne stosunki w naszym  kra ju  ośw iad­
cza się za utworzeniem  piątej kuryi. 
K urya ta  musiałaby jednak  składać się 
nie tylko z sam ych robotników, leoz 
opierać się na  szerszych podstaw ach i 
obejmywać szersze m asy ludności, obe­
cnie praw a wyborczego pozbawione. 
N astępnie przem aw iał P i ę t a k  za w y­
jednaniem  w iększej ilości posłów dla 
Galicyi, zw łaszcza dla m iasta, szozegól- 
niej dla Lwowa, przypom inając pety- 
cyę tego miasta do Rady państw a o 
powiększenie posłów.

H o m p e s c h  przedstaw ia swój pro­
jek t u tw orzenia nowej kury i, w k tórej 
objęte by by ły  wszystkie w arstw y, do- 
tyohczas od praw a wyborczego usu n ię­
te . Kuryę swą opiera na ukończonej 
służbie wojskowej.

Na tem  posiedzenie przerwano.

T e l e g r r a , 2 2 a . 3 r .

W ied eń  28. listopada.
Nadzwyczajny profesor Stefan N i e- 

m e n t o w s k i ,  na politechnice lwowskiej 
został mianowany zwyczajnym profeso­
rem chemii ogólnej.

B udapesz t d. 28. listopada.
Wekerle złożył na wczorajszej kon- 

ferencyi stronnictw a liberalnego oświad- 
ozenie, iż jes t upow ażnionym  do złoże­
n ia  zapewnienia, że cesarz nada za obe­
cnego gabinetu sankoyę ustaw om  ko- 
ścielno-politycznym.

B e rlin  28 listopada.
Wedle prywatnych telegramów z Lon­

dynu, wiele pism tamtejszych podają je ­
dnogłośnie wiadomość z Petersburga, że 
car Mikołaj wyraził zamiar zwołania pe­
wnego rodzaju zgromadzenia notablów, 
aby przygotowało konstytneyę.

P e te rsb u rg  28 listopada.
Ważniejsze punkta carskiego manife­

stu odnoszą się do ulg pieniężnych dla 
klas zajmujących się rolnictwem, szlachty 
• chłopów. Pierwszym zniżono stopę pro­
centową od pożyczek zaciągniętych w szla­
checkim bauku rolniczym z 41/* prc. na 
4 prc. i wprowadzono ułatwienia przy 
umarzaniu długów. Natom iast chłopom 
darowano różne należności koronie i za­
ległe państwa podatki.

B uski Inw alid  ogłasza nadzw yczajni 
nominacye w armii z dnia wczorajszego. 
Wielu pułkowników i dowodzących puł­
kami otrzymali stopnie generał-majorów 
z pozostawieniem ich przy dotychczaso 
wej komendzie.

W dopełnieniu manifestu z powodu 
zaślubin cara Mikołaja, wyszły dziś roz 
porządzenia co do nagród dla urzędni­
ków i złagodzenia kar dla wojskowych i 
marynarzy.

Sofia 28. listopada.
Rząd wniósł projekt o zniesieniu wszy­

stkich dotychczasowych wyjątkowych 
praw i obostrzeń co do prasy.

B u k are sz t d. 28. listopada.
Dziś został otwarty parlam ent. Mowa 

trouowa zaznacza przyjacielskie stosunki 
z mocarstwami i zapowiada bliskie eko­
nomiczne i wojskowe reformy. Budżet 
wykazuje 20-milionową nadwyżkę.

Dział ekonomiczny
— W iedeń  d. 28. listopada. „Dzien­

nik rozporządzeń m inisterstw a handlu"
ogłasza udzielenie R obertow i Domsowi 
we Lwowie konoesyi na  podjęcie techni-

oznych robót w stępnych dla budowy 
kolei lokalnej o norm alnych torach 
z Jaw orzna na  Byczynę, K ąty, C hrza­
nów  do P iły , gdzie lin ia ta  m iałaby się 
połąozyó z projektow aną koleją lokalną 
Trzebinia-Skaw ce.

— M iędzynarodow y ta rg  m aszyn ro l­
niczych odbyć się m a w m aju  rp. w W ie ­
dniu na  P ra te rze , staran iem  specyalnej ko­
m isyi z ło n a  w iedeńskiego Tow . gospodar­
skiego w ybranej, a  to celem naw iązan ia  bez­
pośrednich stosunków  z ro ln ikam i.

Wiadomeśs! giełdowa
Lwów, dnia 27. listopada 1894.

Akcyc za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 215-50 do 218-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 285-— do 288-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 435-— do 
440-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
 do 215-—.

L is ty  zastaw n e  na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5% los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z 10°/ 
prem. 1 1 0 --  do 110-70. 4y,«/0 los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. Banku Krajowego 4 7 ,%  los. w 
51 lat. 100-10 do 100-80. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
zienjsk. 4% (I. emisya) 97-80 do 98-50. 4%  los 
w 417, lat. 97-30 do 98"—. 4%  los. w 56-latach 
96-80 do 97-50. 4y ,%  los. w 52 lat. do

O bllgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj* 
nego 4%  96-10 do 97-40. Buków, funduszu pro- 
pinaeyjnego 5% 101-70 do — . Kom. banku
krajowego 5% w. a. II. em. 102 00 do 102-70.
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.50 do —
47,°/0 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 9620
do 96-90. 4% po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-— do 96-70.

L o sy : Losy miasta Krakowa 2 7 — do 29 —, 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 49-— .

M onety. Bukat cesarski 5-86 do 5-96. Napo 
leondor 9’87 do 9-97. Półim peryał 10-15 do00-00 
Rubel rosyjski srebrny 1-33-— do 1-35 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1-34-50 do 1-36 —. 100 marek 
niemieckich 60-9o do 61-30.

W iedeń d. 28. listopada.
(Telegram Gaz. Nar.)

Po zamkuięeiu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 395-50, węgierski bank kredytowy 
494-—, anglobank 17925, ianderbank 280 80, ko­
leje państwowe 385 75, lombardy 107-75, elbethal 
275-25, akeye tytoniowe 231-75, alpiny 106-50, 
renta majowa 100-—, węg. renta złota 123‘35, 
węgierska renta koronna 97-80, austr. renta ko­
ronna 100-—, losy tureckie 73-—, unionbank 
310-50, marki —•—, ruble — —.

B erlin  d. 28. listopada.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 238-50 (395-13), lombardy 44 10 (107-57), 
węgierska renta złota 100-80 (123-55), węg. renta 
koronna 221-75 (135-49). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy knrs wiedeński 
tz. W iener-ParMt.

F ra n k f u r t  d. 28. listopada.
(Telegram Oaz. Nar.)

CZ0TV 8za‘ giełda wieczorna: Kredyty 321 75 
(395-61), lombardy 89-— (107-10), węg. renta 
złota —•  ̂(—•—), węgierska renta koronowa

FrayjeohaU  do Lwowa, 
dnia 28. listopada.

Grand H otel. M. E h ren p re iss  z K rako­
wa, J .  L an g b an k  z P a la , J .  N a rb a d t z 
W iednia , S. W eiss z Sam bora, J .  G riinspon 
z A udrychow a, H. K riżanow ski z H n su k , J .  
A leksandrow icz z J a s ła ,  M. S cbarff z D o- 
b ro m ila , S. T iirk  i M. Schiffer z P rzem y ­
śla, S. L . U rb an  z B udapesztu , B . M alicki 
z P ra g i , A. H ib n e r z K ołom yi, H . L aufer 
z B erna, A. C w itner z W iednia, J .  R e in tre  
z P ra g i, E . M iłkow ski z Gorlic, M. S trans 
z Czerniowiec, E . R osen tha l z Brodów.

H otel Zorźa. K . M aknm ska z (Herm a­
nowie, A. R akow ski z P o lsk i, K. Sąsiedzki 
z Podola ros., L . i W . K leccy z K rakow a, 

i J .  N owicki z K ołom yi, M. Podlew ski z 
i Czernicy, K. D rohanow ski z Krzeszow ic, W. 
iM aloczek z W iednia, K. E isenecker z W ro- 
! e ław ia , E . Schum pflre z K asperow iec, Z. 
U jejski z Zacisza.

ł4t»n p o w le traa . C ała doba b y ła  po­
chm urna.

Barometr opada.
S tan barom etru zredukow any do pozio­

m u m orza by ł dziś o 12tej godzinie w po 
łu d u ie  770  oun.

ProgDoza na dobę d. 28. lis top ada  b r. 
(od północy do północy). W iatr będzie co 
do k ierunku  południow y, o średniej prędkości 
5 m sek.

Ś redn ia  tem pera tu ra  doby pozostanie 
około — 4°C, niebo będzie p rzew . zachm u­
rzone, a w zg lędna  w ilgotność pow ietrza 
około 8 5 11

Opad śnieg  nieznaczny.

Dziś dnia 29 . listopada św . S a tu rn ina . 
—  św. H ryborya N .

& a - d e » t » j R e .
/.<. tę rubrykę redakoya nie odpowiada).

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
oxd_37-rruóe od 11—12 i od 3—5 

u l. C h o r ą ż c z y z n y  16.

Z rynków towarewych.
Sprawozdanie z targn zbożowego na Kleparzu.

K raków  27. listopada.
W ostatnim czasie konjuuktury zbożowe nie 

polepszyły się woale, gdyż zapasy zboża są wszę­
dzie bardzo znaczne, a zatem podaż przewyższa 
rzeczywiste potrziby konsumcyi. Wobee tego dzi­
siejszy targ na Kleparzu odbył się w usposobie­
niu słabem, a jeżeli ceny nie doznały znaczniej­
szego spadku, to dlatego tylko, że przy, niskim 
ich poziomie, właściciele zboża wolą wyczekiwać, 
jak  pozbywać je ze stratą. Z drugiej strony spe- 
kulaeya, nie J mając widoków zysku trzyma się 
zdała od interes-w, a młyny tylko najkonieczniej­
sze z dnia na dzień pokrywają potrzeby tak, że 
obroty odbywają się wogóle w nader ciasnych 
granicach.

Płacono pszenicę białą 7-10 do 7 30 zł., czer­
woną nową 7-— do 7-20 zł., żółtą n. 7-— do 
7-20 zł., żyto nowe 5-60 do 5-95 zł., jęczmień 
browarny 6"20 do 6'80 zł., na paszę 5-— do 5-50 
zł., owies 5-35 do 5 75 zł., rzepak 0 — do 0-— 
zł Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu
Lwów  28. listopada. Pszenica nowa 6-2h do 

6-70, stara 0-— do 0-—, żyto nowe 5-— do 5-25, 
stare 0-— do 0-—, jęczmień brow. 5-50 do 6-—, 
jęczmień pastewny 4-— do 4"50, owies stary 0-— 
do 0-—, owies nowy 4-90 do 5-40, rzepak nowy 
stacyami 8.75 do 9-20. groeh "6— do 8-—, wyka 
4 75 do 525, nasienie lniane —•— do —-—, na­
sienie konopne —■— do — , bób —•— do — ■—, 
bobik 4-25 do 4'75, hreczka —•— do —’—, ko­
niczyna ezer. gal. 50-— do 60-—, rosyjski — 
do —■—, biała 60'— do 100-—.anyż —•— do —•—, 
kukurudza stara —■— do —•—, nowa 0-— do 
0-—, chmiel —"— do — —, kouicz szwedzki 
—•— do —•—, spirytus — •— do —•—, tymotka 
— •— do —•—, W aranty —"— d o  .

W iedeń dnia 28. listopada. Płacono: pszenicę 
na wiosnę po zł. 6-89 do 0- , pszenica na je­
sień 0’—, żyto na wiosnę 5'90 do 0-— , owies 
na jesień 0-— do 0- —, owies na wiosnę 6-17, ku­
kurudza na maj-czerwiec 6'37, rzepak na styczeń 
luty 10 60.

W iedeń 28. listopada. Spirytus kontyngento­
wy 16-20 do — .

Wszech nauk lekarskich

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego 
lek arz  chorób w ew n ętrzn ych

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 3—5. Telefon w cu­

kierni Wgo F. Grossa w parterze.

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii

SKA

Szczaw a

KR0ND0RF
uznana za uajlepszą i  naturalną 

Z D R Ó J SZCZAW O W Y
o T o o ls: H a r l s T o a d u

Woda stołowa 
95° Woda lecznicza
G enera lne  zastępstw o  d la  G alicyi 

i B u k o w in y :

Mendrochowicz i Schenker
Lw ów , S y k stn sk a  22.

Główny skład u Wgo L eopo lda  L i­
tyń sk ieg o  we Lwowie. — Grand Hotel.

P. T.
Nie mogąc na wszystkie do nas wy­

stosowane zapytania odpowiedzieć z oso­
bna, mamy zaszczyt zawiadomić wszyst­
kich interesowanych, że w sprawach n a­
szej spółki upoważnionymi do udzielania 
wyjaśnień są Wni Zdzisław Obertyński, 
Hujcze, p. Kamionka-Lipnie i Dr. Tade­
usz Szydłowski, Lwów Sykstuska 1. 38.

Z poważaniem 
Spółka naftowa polska

tjński, Trzecieski-Gostsowski i Spk-
we Lwowie.

»  &  C o ® .  L . T r o u x t t i Ł w i c 2
dom założony w roku 1850 Francya C o g n a c  Francya

Prawdziwy koniak francuski wypróbowany i nagrodzony m ed a lem  z ło ty m  na wystawie lwowskiej, reprezentowany 
w własnym pawilonie „Butelka*. Jedyna polska firma we Francyi w samym Cognaeu, posiada wielkie zapasy starych 
kuracyjnych koniaków i takowy poleca Szan. Publiczności. We Lwowie sprzedają pp.: Karol B ayer, Jan  Bodnar, 
Karol B ałłaben , Józef B rzezina, St. Lachowicz, St. M arkiewicz, Henryk Mayer, Z. Rucker, Leonard Solecki. Pozo­
stałe zapasy koniaku wyztawowego zakupili i mają na składzie pp.: S. S tan iew icz  plac Maryaeki i Wewiórski aptekarz 
oraz w sz y s tk ie  renomowane handle na prowincji. A ngnst C harzew sk l jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie.

. idyna fab ryka  n a  świecie.
Lepsza » zdrowsza 

jak francuski koniak.

’ m m m  m

Skład we Lwowie u

Edmunda Er. Riedla
p lac  M aryaek i 10.

Pfaua Ctuarnero Brandy.
Rano na ezezo, czysto spożyte działa podniecająco, orzeźwiająco i wzma­

cniająco.
Przed jedzeniem wzbudza apetyt. Szczególnie hygienicznie działa po uczcie do- 

sfataiej albo tłustych potrawach jako dodątek.
Do czarne] kawy, ^dyż ułatwia trawienie i usuwa żołądkowe niedyspozyeye.

Pfaua Qunrnero Brandy również paraliżuje niem;łe następstwa po

Młodego piwa i w ogóle zaleca się go po wypiciu znacznej ilości piwa. Także
Przed udaniem się do snu jest często wskazanem wypić kieliszek, najlepiej do 

herbaty, bo sen daje spokojny.
w mleko na ordynacji lekarskiej P fau’a Quarnero Brandy nawet dzieciom

dawać należy, także chorowiiym osobom ; szczególnie w tym cza­
sie, jeżeli lekarz nakazuje pić wiele m lek :, a paeyentowi nie sma- 

. , kuje, po dodaniu Quarnero Brandy zniesie mleko wybornie.
W podrofy szezogólnie
Na Itiorzu jest Pfau’a Quarnero Brandy znakomitym środkiem przeciw oho-

robie morskiej. Podczas
Chorób epidemicznyoh jest Pfau’a Quarnero Brandy doskonałym środkiem pre- 

zerwatywnym i służy do poprawienia wody do picia. Zmieszana 
z c/.ystą nie nazbył zimną wodą jest Pfau’a Quamero Brandy 
wyborną

Wodą do ust, wzmacnia dziąsła i pozostawia miły posmak, 6211

Do najbliższych ciągnień
polecam y po najtańszym  kursie  za gotów kę albo też n a  r a ty  

m iesięczne  w szystkie losy a m ianow ioie:

Losy państwowe z roku 1864
Ciągnienie I. grudnia. — Główna wygrana 150.000 złr. 

Promesy na te losy po zlr. —.
K upujem y i sprzedajem y lis ty  zastaw n e , ak ey e , p r io r y ­

te ty , w  ogóle w szystk ie  p a p ie ry  w a rto śc io w e  po n a jp rz y ­
s tę p n ie jszy c h  cenach .

Zlecenia z prowinoyi uskuteozniam y bez d o lic z e n ia  ja ­
kiejkolwiek prow izyi. 56461

T ow arzystw o bankow e i  k a n to ru  w y m ian y

Schellenberg & Kreyser
Lwćw, plac Halicki 1. 1.

Ogłoszenie licytacji.
Oddział zastawniczy

GALICYJSKIEGO

BANKU ' " ' T .......
ulica Jagiellońska I. 3, dom własny

podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem osta­
tnim września 1894  ̂r. zastawy dnia 4. grudnia 1894 
w godzinach od 9-tej do 3-ciej przez publiczną licytacyę 
(w myśl paragrafu 59 statutów Banku) najwięcej dającemu 

za gotówkę sprzedane zostaną.
U  w a g a :  W  dniu lioytacyi nie będą przyjm ow ane ani p rolongaty

ani w ykupna. 5997
Lwów, dnia 1. listopada 1894.

07328641



GAZETA NARODOWA z Czwartku dni* 29. Listopada 1894. Nr. 303.

U czn ia
któryby ukończył najmniej cztery 

klasy gimnazyalne

p o szukuje
£3qaA£HIA KATOLICKA

M WUD. MIlKOffSKlEGO
w  K r a k o w i e

Prawdziwej

i  ft* * j
ififlyny M  tylko i

Alojzego Hibnera
Lw ów , Bynek 38. 6216

Wszelkie inne fabrykaty są 
naśladownictwem.

D R O B N I E  O G Ł O S Z E N I A  p o  e e n e l e  o d  w y r a i a .

Kl o z e t y  _ „
17 -  i 30-—.

PO K O JO W E po rfr. 8 
0"—. W anny długie po rfr. 

15*— i i6 -—, nasiadowe po rfr. 6"— i 
7*50, poleca P io t r  C h rz ą s to w sk i, handel 
żelazny we Lwowie, plac’ Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

GO R Z E L N IE  Kawaler, potrzebny zaraz 
do Brzezny, poczta Nowy Sącz. Wła • 

sne żądania i odpiiy  świadectw należy na­
desłać. 410

W IL H E L M IN A  PEN TH ER Ó W N A  ob 
ję ła  we Lwowie zastępstwo . firmy 

„Helena F ritsche“ z Białej, na  lm itaey e  
p raw d z iw y  eh dyw anów  sm yrneńsk ieli 
|  przyjmuje zamówienia na goLiwe, jj  'toteż 
i  na zaczęte dywany, poduszki i  pasy, co 
dzjennie od godz. 2 do 3 po poraaniu, przy 
mioy Sobieski' ;c 1. 9, II p, 409

1 7 L 0 Z E T Y  PO K O JO W E 8, 14, 18, 22, 
A» Wanny długie 14, 16, 18 i  wyżej Ka 
napki z piecami i bez. Wanny nasiadowe 
5, 6-60, 7-50, 8. Bidety dla pań 5, 6, 7, 8. 
Pracownia wyrobów metalowych 
Ścieki Lwów, Kopernika 7.

Ż. fie-
395

yN A K O M IT E  T U T K I N IE K L E JO N E
H  Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

I N bER A TY , a n o n s e
dzienników przyjmuje i 

eń L i 'Bi aro Ogłoszeń

do wszystkich 
ekspedycje Centr. 

lwów, Kopernika 11.

D U TY N O W A N Y  konoypient notaryalny 
Iw poszukuje umieszczenia zaraz. Zgłosze­
nia : X. Y. Administraeya anonsów L. 
Plohna, Lwów. 406

1 .0 0 0
wyżej, 
Przy 0'

tutek niekJejomch z doskonałej 
francuskiej bibułki po rfr. 1 

oleoa fabryka F. Nlżałewtkl Lwów. 
biorze 5.000 sz tuk , poczta franco.

2 UM EBLOW ANE PO K O JE  na czas 
dłuższy, o ile możliwe 7 całem utrzy­

maniem dla dwu osób, poszukuję. Zgłosze­
nia adresować : Redakeya „Gazety Narodc 
wej“ Lwów. 404

Y A U C Z Y C IE L  realis*- zdolDy przygo- 
Lu tować ucznia z 3 klasy w rysunkach 
przytem dobry gim nastyk, znajdzie umie­
szczenie na prowineyi. Zgłoszenia przyj 
muje Biuro wywiadowcze J. Polińskiego 
ulica Karola Ludwika 1. 5. 407

Z Al ŁAD
ulica

FR O T E R S K I Bednarskiego, 
Czarneckiego 1 2 , przyjmuje za­

mówienia na zaprawianie podłóg tak na 
miejscu jak i na prowineyi.

POKÓJ kawalerski od 1. grudnia do rj -  
najęoia ul. Cieba 5, L pig.ro.

3 3 Z o c e  n a  k o n i e
pąsowe i czarne pasy, własnego wyro­

bu, "z owczej wełny, trwałe, po złr. 6-50. 
Sprzedaje Dwói Ł apszyn , B rzeżany .

Na rozkaz Najjaśniejszego Pana bogato wyposażona, a przez 
Dyrekcję urzędu loteryjnego zagwarantowana

XVII. Loterya państwowa
na dobroczynne wspólne cele wojskowe.

3.135 wygranych w ogólnej kwocie złr. 170.000
pomiędzy tem i:

1 główna wygrana na 60.000 zł. z 2 poprzedniemi i 2 następny­
mi w ygranem i po 500 zł., 1 wygrana na 30.000 zł. z 1 poprze­
dzającą i 1 następną wygraną po 250 zł., 2 wygr. po 10.000 z ł.
10 wygranych po 1000 rfr., 15 wygrany bi po 500 złr., 100 wygranyeh po 100 

złr., wreszcie wygrane w seijach w łącznej kwocie złr. 30.000.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 20. grudnia 1894.
Jeden los kosztuje złr. 2

Bliższe szczegóły zawiera p i gry, który wraz z losami bezpłatnie dostaó można 
w Dyrekcji loteryjnej w oddziale loeów państwowych, Wiedeń , iiemergasse 7, 

(Jaeoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów. 
j |V ~  L osy w y sy ła  się n ie  llcząe  n ie  za  p o rto . " W  

Wiedeń w wrześniu 1894.
Z c. k. Dyrekcji loteryjnej

6127 oddział Iobów państw ow ych.

Szatkownice do kapmty
mniejsze na 2, 3 noże, po zł. 
1-20 1-40, większe na 3, 4,
5, 6 noży po złr. 2-20, 2-50, 

2-80 i 3-20.
W A G ID E C Y M A LN E  
najnowszej konstrukcyi

ni Kg. 25, 50, 100. 50, 200, 250
po rf 9, 10-50, 11-50, 13 —, 14-50, 1650

Piecyki żelazne na nóżkach
po rfr. 3*—, 3"60, 4 50, 5"50

poleca 5571

A N T O N I  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , n lae  M aryackI 1. 9.
(Cenniki na życzenie.

W  7 dniach
można osiągnąć najczystszą i n a j­
ładniejszą p łeć, wolną od p egów, 
olam w ątrobianych, wągrów i in ­
nych plam skórnych przez o życie 

- znakomitej nieszkodliwej

Ambra creme
Dr. ChrlstofTa.

Dostać można w zielonych zapieczętowa­
nych oryginalnych słoikach po 80 ct. (po­
cztą 1 rf.) Skład we Lwowie w aptece Z. 
R lekera , w Krakowie : W iktora Be tyka, 

Eugeniusza Hellsra. 6212

Ka zimę!
Kaftaniki, Koszule systemu Jagera, 
bardzo mocne i c iep łe , sztuka od 
65 ct., 75, 90, 1T0 do najlepszych 

wełnianych po złr. 2 80, poleca
M aks Miihl B id, Lwów, Rynek 39.

J o  kupienia pod korzystnemi warunkami:
2 majątki powiat mościsk!: 1. roli 239 m., 
łąk 165 m., lasu 289 m., stawu 6 m., o- 
grodu 4 m , razem 709 morgów, don mie­
szkalny nowy 6 pokoi, murowany pod d a ­
chówką, bidynki obszerne i cegielnia. Ce­
na złr.’ 145.000, poży .ka złr. 75.000. — 
2. roli 243 m., łąk  27 m. i lasu 26 m. 
razem 296 morgów, dom 8 pokoi, budynki 
dobre. Cena 70.0U0 złr. pożyczka 25.000 zł.

Bliższych wyjaśnień udziela
J - u l i a n .  T opolaa.lc33 :l

ageneya dla handlu i importu 
L w ó w , illoa  P a ń sk a  1. 13.

Przez całą zimę ciągle świeże

KALAFIORY
W ł o s k i© ,  6181 

Marony tyrolskie duże, W inogrona 
hiszpańskie, Jab łka i Gruszki ty­
rolskie, szlachetne Jabłka krajowe, 

Pigwy tokajskie na kompoty, 
również ! wsi > świeże

Kwiczoły i kuropatwy,
tegero zny MIÓD lipowiec 

suszone śliw ki bośniackie
itd. p ieca najtaniej handel

St. M arkiew icza
we Lwowie, w B y n k u  1. 42.

Lepszy i zdrowszy od koniaku.

Jedyna w świecie 
fabryka

\ 'fau & Co.
Finme.

Skład we Lwowie u

iida Fr.
plac Maryacki 10.

Poszukuję

O tw a rty
dii mrcl Samyń ittirtii m Lioiit i u iniitaji
Niżej wymienione towary sprzedajemy po zadziwiająco niskich cenach jak dłngo zapas starczy:

dla pań i dzieci 1-20, 1-50, —-2, 

dla pań i dzieci po 1-20, 1-80, 

bluzek na jesień i  zimę

1000 modnych mułów 
i  — 5 rf.

1000 czapek futrzanych
2-2(1 do —.4 rf.

00 flanelowych i sukiennych 
•50, —-3, i —-6 zł.

halek włóczkowych 2"50, —'4 rf.
1000 ohaatek him alaja lepszy gatunek —'75, 2-25, do —'4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1‘80, 2'50. 
1000 modnyeh płaszczyków na jesień i zimę od 4 rfr . 

i  wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 180, —-2, —'3 i wyżej.

S z c z e g ó l n e  n o w o ś o l :
wstążki, kereakl. woalkl. kapelusze damskie I dzledane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, ohnatkl, 
pończochy, parusele do deszczn, hlnze jedwabne I wełniane, 

•zlafrekl, koatyamy i aegllio. 
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie

Sztzetdłitójua Mina sprzeda! okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 120 , 190, 2-50.
WiO k ip  j n  łóżka po 2 '—, 2-50, 3-—, 3-50, 4 '—.

300 garniturów  „Louvreu na łóżka, składających aię z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki rasem 5 złr.

200 garniturów „Bearett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztnki razem 6-—, 
8-—, 9 '— i wyżej.

3000 sztuk pertjer w rożnych barwach po 95, 1-20, 1'50, 2 
i  wyżej.

900 par -firanek kerenkowyeh zawsze składających się z 2 
o eaęśoi 1'25, 1-50, 2 — i wyżej.

kołder z wełnlacege atłasu we wszystkich barwach po
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jlgera) 2 metry dłu- 
.gieh 3-50, 4-50, 5 75, 6-75.

taiek wy- *» w ni jlepszym 
ię p o : 3? ł-50.

gatunku , 2 metry 

strzyżone

1000 koców 
wielkie .

500 dywaalków pod i nad łóżka po 150  i 2 —, 
po 2'o0. 3*— i wyżej.

800 dywanów na ścianę o desenin perskim , w kwiaty lub. 
figury po rf. 4 - - ,  6 - - ,  6-—, 6'50 i wyżej.

80 dywanów 3algnowyoh I kośolelnyoh przed o łtarz, 3 me- 
try  długich, strzyżonych 22 rfr.

200 dywanów de pokojów Jadalaych 2-50, 8 metry wielkich 
do 6 rfr.

300 dywanów lół-aaloawwyoh 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek t.iodnlków 8^-10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 p raw dziw ych ,d ług ich  chińskich-skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2 — i  2'50.
Derki do podróży 3'50, 5- , 6-—, g imitacyą skóry tygry- 

liej 7-50 i wyżej.l
Dywaoy ałonowo we wszystkich rozmiarach po 5% metra 

dl.; Potjory I flm akl koronkowo aż do najlepsi eh sort

n a jry c h le j .Wszelkie z prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i
Z ns r* szym szacunkiem 5563

Z a n ą d  u a g a g a n  a u  Ł o u v r e  we Lwowie, piec Kapitulny 3

do kupienia z polecenia korsoreyum za 
granicznego. Oferty szczegółowe należy 
wnieść pod adresem Julian Topolnica, 
ager >ya dla handj i  i importu , Lwów, uli 

ca Fańsko, 13. 6206

HIIOIOIDY
lec*p si radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści D r .  1 >bćl w Paryżu. 45 lat po­
wodzenia. — We L w ow ie w aptekach pp. 
F . Mikolascha, Buckera i Wewiórskiego. 
W K rak o w ie  w aptekach pp. Trauczyń- 
skiego, K.-Wiszniewskiego i Bedyka.

REGENT c c

W ELOCYPEBY
Katalogi 10 ct. markam

H . B O C K
W IE N  

III. Hauptstrasse 72.

KASY!
stare i  nowe sprzedaje

najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Salzthorsassa 4

W a s e lin ę ,
Lukier na skóry, Czernidło na 
skóry, Lakier matowy na u- 

p r i ą ż ,  Pa9tę do czyszczenia 
metalu,

G ą b l^ i.
Skórki irebowe, Batogi, Szczot­
ki dla koni, szczotki do powozów

Smarowidło do esl,
poleca 

PIBMA HANDLOWA

W . G zopp
Lw 6w , Ż ó łk ie w sk a  2.

Prawdziwy t y l k o  w te d y ,  jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

F ł- rw s z a  1 n a js ta rs z a  fa b ry k a  p leców  w A ustro-W ęgrzech .

G - E B T J I B T H
c. k. nadworny maszynista

W iedeń, YII./1. Kaiserstrasse Nr. 71. 
N ajlep sze regu la tory  z  lan ego  że laza

z płaszczami z blachy I patantowanem szamotowaniem, wykonane 
pojedynczo i  luksusowo do ogrzewania m ieszkań, biur, szpitali, 

kasarń , kościołów, klasztorów itd. itd.

P r z e s z ł o  1 0 0 .0 0 0  a p a r a t ó w  w  u ż y c iu .
Odznaczone pierwszemi nagrodami na wszystkich wystawach.

Przyjemne, łagodne i zdrowe ciepło. Wielka wytrwałość, najzu­
pełniejsze zużytkowanie materyału palnego, znakomita regulacya 

w spaleniu. 6056
KUCHNIE przenośne z emalowane„ii niełamiącemi się tafiami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i prospekta gratis i franco.

S k ła d  we L w ow ie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

“t* —  . . . . . . .  ............................ - .  . ,j.
s-

D o tą d  n l e p r z e w y ź s z o n y .

W.  MAAGERA
p raw d z iw y , czyszczony

TRAN Z WĄTROBY
(w opakowaniu prawnie ochronionem)

Wilhelma Maager’a , w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

z powodu w ielk ie j s traw n o śc l przodewszystkiem 
dzieciem zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne w zm ocnienie ca­
łeg o  o rg a n iz m u , a zwłaszcza w ehorobach  p ie rsi 
i p ł u c , dla p o p raw ien ia  soków , oczyszczenia 
k rw i i p. — F laszka  po 1 z ł r .  w moim składzie 
fabrycznym: W ie n , I I I . /3 . ,  H e n m a rk t N r. 3, tu­
dzież do nabycia ze w szystk ich  ap tek a ch  1 h a n ­
d lach  kerzennych  monarchii austro-wegierskiej.

We Lwowie: u pp. p .  Miko sza, Z. Buckera, J. 
Beisera, K. Krzyzaiiwskiego aptekarz” , St. Markiewi­
cza, Karola Bałłabana, Kapców. —  Główny skład i . 
Austryi: W . M aager, I I I . /3 . ,  H eu m ark t 3.

Naślado wnictwo będzie sądownie ścigane.

' c3 i ^  _
1 S-W 5 
g S - E :  . g c c5  Ci O  qq

a  ^  
'S G r s - Ś  g o
® S  g . . s  w  Bt

^  S  cfl O S k.
“ Js „ Sr—< (T> . _ wtSł .S  _ -  ‘co O iaa bc<tl w co

a-

.s s g a
t3 ?  oa oa --1 oa 2 ^ 'S

® ^  ® ^  _-s sCD     — C3 «  Ł- _ * rr,

a  . 2 g . a ^

2  -o O  °  fl d  ®
§ -2  -  a  « §.§

H
i 03

-  PM c3
.  O

- 5 i i  
a -3 .2ta ojai

Miejsce wyJawaib Matów jazdy Do Ameryli fmw
p o  o e n a c h  z n i ż o n y c h .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzeni.

• K c k k A a  o c e a n e m  SDcio « Q ■ ■  R < »  m w i s .
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gw iazdą.  5362

Koncesyonowane biuru przewozu F . S T A R E K  6ellertstrasse I w  L ip s k u  (Leipzig.)

K on ku rs.
Niniejszem rozpisuje się konkurs na posadę lek a rza  

dw orskiego w JRozdole, do której oprócz wolnej praktyki 
w Rozdole i okolicy przywiązana jest roczna płaca 500 złr., 
wolnz pomieszkanie i opał.

Ubiegający się o tę posadę zechcą się zgłosić pisemnie 
do Centralnego Zarządu dóbr JW. liaroła kr. Lanek oroń­
skiego w Kemarnie (poczta Komarno) najpóżniei do'15. gru­
dnia 1894. *2io

1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 1

Podarli na sw. Mikołąja
Książeczki do nabożeństwa

w cenie od 20 ct. do 3 złr.

Medaliki, obrazki, różańce, witraźyki, pamiętniki, 
albumy, papiery listowe w pięknych kasetkach itd.

poleca 6 ’27

W i n c e n t y  H u c z a b l d i k t
we Lwowie, u lica K aro la Ludw ika 3

ioooccoooooooooooocooocoi
ooooooooooooooooooo oooo
°  Dtó o t a r l i  f l w s f f i  i IM  rolniczych

polecają

F ib ic h , S tr a s z e w s k a

Fabryka nafty w Lipinkach

Nowości!
na suknie damski©

wełniane i bawem iane ,f
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA Następca

M . L U D W IG
5 ’97Lwów plac M aryacki 1. 8

N a żądanie próbki franco.

ISZoncipletia.© w y p r a w y  śl-uTone-

Rossyjską heroatę karawanową
w oryginalnem opakowaniu B i r g l r i u  W s i i l e w i o z a  P e r ł o w a  w  S fo -
n k w le , opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy cłowej po cenach  mo­
sk iew sk ich  poczawsz;, od rfr. 1-80 az do złr. 10-40 za funt rossyjski poleca

B. S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

Cenniki gratis franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco.

Oo o 
o  
o  a
^  po cen a d  1 warunkach najprzystępniejszych.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje i załatwia
q  D y r c k c y a  f a b r y k i  w  L i p i n k a c h  2

poczta w miejs.u. 6176

O O O O O O O O O O  o o o  o  o o  o o o  o o o o o o

IMATOWICZ
poleca

n i c a a w o d n e , w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  d o  w y ­

w a b i a n i a  w s z e l k i c h  p l a m

et. K ORZEŃ  m ydlany  do praniaMANDINA usuwa plamy p<j 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A PSEIN A  wyciaga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
o row ych .......................................... 25

A CETIN A  niszczy vmy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

BBN ZOLIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct.
c a ł y ...............................................30

B R A ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie materie czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, poiyak i szty­
wność p a k i e t ..........................

E T IL lN A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
i " ł o n .............................................. 25

JA Y E L IN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon ....................................20

KW AŚEK  w lasouzkach używa 
się do czyszczenia palców z at­
ramentu, laseczka . . . .  05

materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakieclk 
po 2 et. i ....................................40

M YDEŁKO żółelow e do wywa­
biania plam z: tarzałyoh z ma- 
■eryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

OD AłLINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  35

O K SA LIN A  w yrabia plamy a- 
tramentowe, i ' awe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 25

QU1LAJA materje wełniane i 
jedw abne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .  06

WYSKOK te rpen tynow y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  25

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu .  ...................................... 2

W  Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych nilca 
<w> Kopernika 1. 3, nlica Halicka Bóg Wałowej 1. 35, —
Q  W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czernioweaeh Q  
«  Bynek 1. 2. 31
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Uteokwany kołnierzyk wykładany
ma tyle zalet, że wszyscy, a w szczególności otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie będą.

Kołnierzyk wykładany patentowany
dla każdego jest dobry, nawet do żle leżącej koszuli i jest bardzo dogodny.

Kołnierzyk wykładany patentowany
prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tą samą formę > szerokość szyi

Kołnierzyk wykładany patentowany
jest trwalszy on innych wskutek swej gładkiej powierzchni. 6216

Kołn*'erzyk wykładany patentowany
potrzeba aosić, aby ocenić jego zalety.

C. U. austr. Patint ar. 66:666. Kr. węg. Patent nr. 1799. Ang. Patent nr. 19.700. D. R. G. M. nr. 19.352.
Zakopując kołnierze, mankiety i koszule należy żądać naszej marki oheronnej (lwa) a dostać je  można we wszy­
stkich krajowych i zagranicznych renomowanych składach towarów modnych dla panów i handlach płócien.

Sprzedaż  d rob iazgow a 3 V E .  T o e ó s t  A c  L ó  w e n s t e i n
nie ma miejsea. F a b r y k a  b ie l iz n y , P r a g a  V II.

Wydawcami odpom idzialny redaktor Platon Kostecki. Z uiuaarUi i litografii Pillera i Spółki.


